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Świat w gorączce
Zbrolenia, zbrofenia...

Przyzwyczajamy się — stop­
niowo — do wszystkiego... Lu­
dzie starsi i w średnim wieku 
pamiętają dobrze te hasła, któ­
re padały — w ostatniej — woj­
nie światowej: „Ostatnia woj­
na"! Ostatnia?? Upłynęło za­
ledwie kilkanaście lat! I oto 
znowu Europa, i świat cały, u- 
gjna się pod ciężarem straszne­
go wyścigu zbrojeń. Już brak­
nie pieniędzy na dokończenie od 
budowy zniszczonych wojną kra 
jów; brak pieniędzy na pomoc 
bezrobotnym: brak ich na kul­
turę, na szkoły. Brak na wszyst­
ko — nie brak tylko na zbroje­
nia!

Biorę do ręki olbrzymi tom 
„Rocznika wojskowego“ Ligi 
Narodów za rok 1935. Uśmie­
cham się z politowaniem — te 
cyfry, kolumny cyfr wcale nie 
wyrażają rzeczywistości. Wy­
starczy powiedzieć, że cyfry nie 
mieckie są z 1934 roku — są 
śmiesznie małe, drobne, nikłe. 
Dziś, po paru latach hitlerow­
skie Niemcy wszystkie możliwe 
i niemożliwe środki rzuciły na 
Wojsko, aerodromy, autostrady, 
masowe wyćwiczenie miljonów. 
Te cyfry z przed 2 lat nie wy­
rażają niczego.

Około 50% budżetu państwo­
wego zżera faktycznie dzisiejszy 
budżet wojskowy państwa euro­
pejskiego, — naturalnie nietylko 
europejskiego (Jap on ja). Czasa­
mi więcej. A ile Włochy wyda­
ją na swą wojnę? Państwa cywi­
lizowane stają się obozami wo­
jennemu

Wojna staje na porządku 
dziennym. Nikt nie zna jeszcze 
ani roku, ani dnia ,ani godziny 
— wiadomo tylko jedno: ze bę­
dzie stokroć straszniejsza od o* 
statniej wojny światowej. Wszak 
„nauka" burżuazyjna pracowa­
ła z wytężeniem, bez przerwy, 
za pieniądze ciężko doświadczo­
nego ludu, nad nowemi gazami, 
aeroplanami, armatami. Wiado­
mo także, że będzie to w dużej 
mierze wojna na tyłach — bo 
uderzy przy pomocy aeropla­
nów, gazów i t. d. w ludność 
cywilną, w starców, kobiety, 
dzieci. To się nazywa „chrze­
ścijańską" „cywilizacją".

Kapitalizm automatycznie pro 
dukuje — wojnę. Produktów 
konsumcyjnych (kryzys) dla sze­
rokich mas nie jest już w stanie 
dać. Am produktów, ani pra­
cy. Zato „produkuje" wojnę — 
coraz szerszą, gwałtowniejszą' 
okrutniejszą — wojnę wielkich 
mas .całych narodów. Aby zaś 
te narody przygotować do rzezi, 
do niszczenia dorobku kultural­
nego, kapitalizm produkuje nie­
nawiść — straszną, bezwzględ­
ną nienawiść, zapominającą o 
wszystkiem. Ta nienawiść sta­
je się hypnozą, cichym szałem — 
inaczej przecie niepodobna mor­
dować miljonów!

Bez faszyzmu atoli mimo 
wszystko nie udałoby się tak 
łatwo ponownie uruchomić mas 
do rzezi miljonów. Jeszcze żyją 
ojcowie, jeszcze pędzą swój 
smutny żywot inwalidzi ostat­
niej wojny. Ale fakszyzm lamie 
wolność, organizację, wpływy 
ludu i wszystko podporządko­
wuje „totalnemu" państwu, de­
spotyzmowi jednostki. Tak, te­

raz można — zaczynać straszne
dzieło...

Niewątpliwie dziś hitleryzm 
stal się głównym ośrodkiem ini­
cjatywy wojennej. Głównym? 
Właściwie w Europie jedynym 
bo takie państwa, jak Węgry 
mogą być zaledwie pomnocnika- 
mi. Stamtąd, z tej wojennej de- 
spotji, która wszystko postawiła 
na karlę wojny; która żyje per­
spektywą wojny; która jest jed­
nym poprostu wielkim korpu­
sem wojska, — stamtąd idą nieu 
stannic zaczepki, wyzywające 
gesty, impulsy wojenne. Perma­
nentna patologia wojenna, — że 
użyję wyrażenia prasy pary­
skiej.

„Patologja“ — tak; trzeba czy 
tać te obłędne, niesamowite, 
przesiąknięte krwią, chciwością 
wojenna książki i broszury. Ple­
nią się bujnie w dusznej atmo­
sferze zamkniętego ze wszyst­
kich stron państwa „totalnego1'

Oto przed paru tygodniami 
wyszła 2-giem wydaniem ..Wol­
na totalna“ gen. Ludendorfa (te­
go samego, z wojny światowei) 
Przerażający dokument psycho- 
patologiczny! „Totalna" wojna 
— to taka wojna, którą prowa­
dzi cały naród wszystkiemi śród 
kami, celem całkowitego złama­
nia innego całego narodu. A 
więc, rzecz zrozumiała, wszyst­
ko w życiu narodu winno być 
podporządkowane perspektywie 
takiej wojny. Wszystko dla przy 
szłej wojny! Kultura?... cha, ja­
ką tam kultura!! „Feldherr“ (ko­
mendant naczelny! musi mieć 
wszystko w garści. Mienie, ży­
cie i resztki kultury mieszkań­
ców kraju. Przeczytajmy ten ru­
dział o „komendancie naczel­
nym" (str. 107): „Jego działanie 
jest wszechogarniające — tak 
jak wolna totalna obejmuje całe 
życie. We wszystkich zakresach 
życia musi komendant być czyn­
nikiem rozstrzygającym, jego 
wola musi być miarodajny" i t.d. 
Skupić cały naród w jedną opan 
cerzoną pięść i uderzyć nią 
śmiertelnie wroga po głowie — 
taki jeest ten ponury ideał sfa- 
szyzowanego militaryzmu nie­
mieckiego.

Bierzemy inną, nieco dawniej­
szą, książkę — prof. (!) Bansego: 
„Nauka wojny“ („Wehrwissen- 
schaft"). Temu znowu nie wy­
starczają gazy — działają bo­
wiem tylko na tysiące i dziesiąt­
ki tysięcy,, chodzi zaś o wymor­
dowanie miljonów. Propaguje 
więc wojnę bakteriologiczną. 
Czytajmy, czytajmy na str, 37 
(2-gie, poprawione, wydanie!) o 
zarażaniu wody bakterjami ty­
fusu, o puszczaniu na wroga za­
rażonych wszy i szczurów, o za­
rażaniu zasiewów. Czytajmy pil­
nie, że „zwłaszcza lądujące za 
linją nieprzyjacielską aeropla­
ny mogą uzyskać bardzo ko­
rzystny (!) rezultat w drodze 
rozsiewania zarazków chorobo­
wych". I dalej pisze ten „profe­
sor" (z myślą oczywiście o Niem 
each), że — „bezsprzecznie woj­
na biologiczna jest właściwą 
bronią dla rozbrojonych, bez­
bronnych narodów".

Czemże jest wogóle Człowiek 
dla tych okrutnych psychopa­
tów? „Człowiek jest zwierzem 
drapieżnym“, — odpowiada na-

cj on alls tyczny „filozof" Spen­
gler w swej książce „Lata roz­
strzygnięć".

Szał ogarnął Niemcy. Nacjo­
nalistyczny, wojowniczy szał o- 
garnął burżuazję niemiecką 
(Banse) już przed Hitlerem. 
Wzmógł się w nieskończoność 
pod władzą Hitlera. Wszystko 
dla wojny!

Ten szał, naturalnie, udziela 
się innym. Trzeba się bronić. 
Churchill w Anglii w głośnej mo­
wie oświadcza, że zapowiedzia­
ne nowe, ogromne zbrojenia an­
gielskie nie wystarczą. Wzbu­
rzona (po ostatnim wyczynie Hi­
tlera) Francja gotuje się do o- 
brony. Nawet mała Belgia „re­
formuje" swą służbę wojskową...

Europa w gorączce. Olbrzy­
mie dobra kulturalne, produkt 
całych dziejów, są w grze. Mi- 
ljony, dziesiątki miljonów istnień 
ludzkich również. Ale dniem i 
nocą zbroi się Goęring. Dniem i 
nocą pracuje kolosalny hitlerow 
ski warsztat wojenny. Hitleryzm 
gotuje się do „totalnej womv“ ..

K. CZAPIŃSKI.

Sytuacja na froncie

Bitwa na Północy trwa
źródła niemieckie potwierdzają 

wiadomości o walkach, toczących 
się na froncie północnym w róż­
nych miejscach na długiej linji 
frontu od okolic Aksum poprzez 
Tembien aż do okolic Makalle. 
W walkach tych bierze udział po 
stronie abisyńskiej armja Rasa 
Hassy.

Na froncie południowym urzę­
dowy komunikat włoski nie zano­
tował nic godnego uwagi. Kores­
pondent Reutera z Harraru donosi, 
że w Ogadenie przestały padać 
deszcze i wojska włoskie wznowi­
ły swą akcję. Daggabur i Sassa- 
baneh były wczoraj bombardowa­
ne z samolotów.

Zarówno w Addis - Abebie, jak 
w Asmarze, oczekiwane jest po­
wszechnie wznowienie ofensywy

gen. Grazziani'ego przeciw armji
Rasa Nasibu w kierunku Harraru.

**
W Addis - Abebie odbyło się 

posiedzenie abisyńskiego „Towa­
rzystwa Patrjotycznego“, na Wtó­
rem obecni byli przywódcy szcze­
pów z prowincyj, sąsiadujących ze 
stolicą, i różni dostojnicy stołeczni. 
Na posiedzeniu zapowiedziano su­
rowe zarządzenia przeciw rozpo­
wszechnianiu defetystycznych po­
głosek i szerzeniu propagandy na 
rzecz Włoch.

**
Havas donosi z Dżibuti: Przy­

bywający tu z Abisynji podróżni 
mówią, że Abisyńczycy przygoto­
wali się do ofensywy na froncie 
prowincji Tigre. Cesarz nakazał 
przeprowadzenie Hnji oporu na

i i ki i aim

wzrórzach Ualdia. Główne siły 
zgromadzono w okolicach Magda­
la z pomocą wojsk, które dotych­
czas były rozproszone pomiędzy 
Ankober i Dessle.

**
*

Prezydent Roosevelt wystoso­
wał do Kongresu orędzie, w 
którem domaga się przyznania 
kredytu w wysokości 1500 miljo­
nów dolarów na pomoc dla bez­
robotnych w roku budżetowym,

rozpoczynającym się 1 lipca 
1937 r. Suma ta przeznaczona 
będzie na zatrudnienie bezro­
botnych przez Rząd zamiast po­
mocy bezpośredniej. (PAT.).

Z Asmary donoszą: lotnicy wło­
scy zbombardowali fortyfikację 
Gondaru, przyczem cały szereg 
składów amunicji został zniszczo­
ny. Inna eskadra włoska zbombar­
dowała ponownie Debra Markos. 
Lotnicy włoscy zrzucają w wiel­
kich masach ulotki, wzywające do 
wypowiedzenia posłuszeństwa Rzą 
dowi abisyńskiemu.

Komunikat wojenny Nr. 159. 
Marszałek Badoglio telegrafuje: 
zarówno na froncie somalijskim, 
jak na froncie erytrejskim nie za­
szło nic godnego uwagi.

Jeden z naszych samolotów bom 
bardujących, trafiony został poci­
skiem artylerji przeciwlotniczej, 
lecz zdołał mimo to wylądować 
po stronie włoskiej, chociaż wszy­
scy członkowie załogi, z wyjąt­
kiem jednego, odnieśli rany.

Obrady londyńskie

Nowe pogłoski o porozumieniu
Deklaracja v. Ribbentropa
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów

Wczoraj rano rozpoczęło się w 
Londynie posiedzenie Rady, w 
którem poraź pierwszy od czasu 
opuszczenia Genewy wzięła udział 
delegacja niemiecka.

Przewodniczący Bruce krótko, 
bez żadnego wstępu, oświadczył, 
że udziela głosu przedstawicielowi 
Niemiec.

Von Ribbentrop natychmiast 
wstał i wygłosił przemówienie w 
języku niemieckim, które trwało 
25 minut.

Oświadczył on na wstępie, że 
zjawiając się w Londynie delega­
cja niemiecka pragnie przyczynić 
się do wyjaśnienia istniejącej sy­
tuacji politycznej. Rząd niemiecki 
długo rozważał i wahał się, ale 
wreszcie zdecydował się przyjąć 
zaproszenie, skierowane do niego 
przez Radę Ligi. Von Ribbentrop 
podkreślił, że stanowisko Niemiec 
do zagadnienia, które jest na po­
rządku dziennym, jest znane z mo­
wy kanclerza Hitlera, wygłoszonej 
7 marca.

Przechodząc następnie do omó­
wienia paktu francusko - sowiec­
kiego, von Ribbentrop oświadczył, 
że stan faktyczny wskutek wejścia 
w życie tego sojuszu jest następu­
jący:

1) Zgórą 200 miljonów ludności 
Związku Sowieckiego, Francji i 
Czechosłowacji tworzą wspólny 
blok.

2) Francja i Związek Sowiecki 
są najpotężniejszemi mocarstwami 
militarnemi świata.

3) Sojusz ich jest wyłącznie skie 
rowany przeciw Niemcom.

4) Przez dodatkowy sojusz mię­
dzy Z. S. S. R. i Czechosłowacją

Związek Sowiecki, który granic z 
Niemcami nie posiadał, pośrednio 
przysunął się w ten sposób do gra­
nicy Niemiec.

5) Na mocy powyższego soju­
szu Francja, Związek Sowiecki i 
Czechosłowacja przypisują sobie 
prawo samodzielnego określenia 
napastnika. Francja zwłaszcza, 
podkreślił von Ribbentrop, może 
samodzielnie zdecydować, któ jest 
napastnikiem, czy Sowiety, czy 
Niemcy.

Von Ribbentrop zaznaczył, że 
Niemcy nigdy nie podpisałyby Lo- 
carna, gdyby w swoim czasie przy 
rokowaniach nad tern i układami 
przewidywany był ten stan rzeczy, 
jaki wytworzyły sojusze Związku 
Sowieckiego z Francją i Czecho­
słowacją. Niemcy znalazły się w 
ten sposób w sytuacji nie do znie­
sienia.

Rząd niemiecki odrzuca zarzut, 
że jednostronnie uchylił układ, bo­
wiem w pojęciu Niemiec narusze­
nie układu nastąpiło ze strony 
Francji, wskutek czego przestał on 
wogóle istnieć.

Ribbentrop zakończył swe prze­
mówienie pc łkreśleniem, że obe­
cnie Niemcy gotowe są przekreślić 
całą przeszłość i rozpocząć współ 
pracę w Europie jako wolny na­
ród. Podkreśliwszy raz jeszcze go­
towość Niemiec do przyjaźni z 
Francją, von Ribbentrop przedsta­
wił raz jeszcze propozycje Hitlera, 
jako zmierzające ku prawdziwej 
stabilizacji pokoju europejskiego.

Po przemówieniu von Ribben­
tropa rada odroczyła się do wie­
czora. (PAT.).

Kompromis w Londynie ?
Konferencja lokarneńska, która 

wznowiła swoje obrady w środę o 
godzinie 10 wieczorem, obrado­
wała przez całą prawie noc.

Po godz. 2-giej nad ranem wy­
dano komunikat, stwierdzający, 
że w ciągu 4 godzin badano pro­
jekt ogólnego porozumienia, przy- 
ezcm pozostały jeszcze zestrzeże- 
nia co do pewnych punktów, które 
wymagają dodatkowego wyjaśnię 
nia.

Komunikat kończy się stwierdzę 
niem, że osiągnięto widoczne po­
stępy.

Po zakończeniu obrad delegacja 
brytyjska w składzie 4 ministrów, 
a mianowicie: Edena, Halifaxa,
Macdonalda i Chamberlaina obra­
dowała jeszcze w swojem włas- 
nem gronie całą godzinę. Gdy o 3 
nad ranem ministrowie się roze­
szli, oznajmiono, że w czwartek 
odbędzie się jeszcze jedno, zape­
wne już ostatnie, zebranie konfe­
rencji lokarneńskiej.

Treści ewentualnego porozumie 
nia nie podano do wiadomości, a 
oświadczono tylko, że projekty

Ostre ataki prasy francuskiej

tekstów nie są jeszcze definityw­
nie ustalone. Według nieoficjal­
nych wiadomości Francja i Belgja 
jakoby uzyskały od Anglji poważ­
ne ustępstwa. Porozumienie obej­
mować ma 4 punkty:

11 sprawa paktu lokameńskiego 
i paktu francusko - sowieckiego 
ma być przekazana Trybunałowi 
Haskiemu;

2) ustalona zostaje na okres ro­
kowań na terytorjum nlemleckiem 
wzdłuż granicy wąska strefa zde- 
militaryzowana, którą obsadzą 
wojska międzynarodowe w tej Ucz 
bie i Anglicy;

3) Wielka Brytan ja utrzymuje 
w mocy gwarancje lokarneńskie, 
oczywiście tylko w odniesieniu do 
Francji i Belgji, aż do nowego u- 
regulowania sprawy bezpieczeń­
stwa na zachodzie Europy;.

4) Wielka Brytanja, Francja i 
Belgja zawierają natychmiast wo­
jenne konwencje, celem stałej, per 
jodycznej i wzajemnej konsultacji 
co do technicznych zagadnień bez 
pieczeństwa.

Zaledwie część paryskiej prasy 
porannej zdążyła podać wiado­
mość, ogłoszoną o godz. 2-giej w 
nocy przez agencję Havasa, iż w 
pracach konferencji mocarstw lo- 
karneńskich zaznaczył się pewien 
postęp.

Artykuły, pisane przed nadej­
ściem tego komunikatu, utrzy­
mane są w tonie rozgoryczenia i 
zniecierpliwienia. Charakterysty­
czne jest bardzo krytyczne przyję­
cie przemówienia min. Edena, któ 
ry dotychczas był specjalnie o- 
szczędzany w Paryżu.

„Petit Parisien“ pisze, iż cała 
argumentacja min. Edena zmierza­
ła do uwolnienia Anglików od zo­
bowiązań lokarneńskich. Jego rea­
lizm, małoliczący się ze skrupu­
łami, nie znalazł powodzenia 
wśród członków Rady Ligi.

„Le Journal“ domaga się zakoń­
czenia komedji londyńskiej.

Ogromna większość dzienników 
z niezadowoleniem reaguje na kon 
cepcje powierzenia obrony granicy 
francuskiej żandarmerji międzyna­
rodowej. (PAT.).



Str. 2

„Woda wyżej"
Katastrofalne rozmiary powodzi w Ameryce

Powódź na wybrzeżu Atlantyc­
kim przybrała rozmiary wprost 
katastrofalne, nie notowane w Sta 
nach Zjednoczonych od lat 50-u. 
Dotychczas zginęło przeszło 50 
osób, około 100 osób jest ran­
nych, a 30 tys. pozostaje bez da­
chu nad głową. Klęska powodzi 
dotknęła olbrzymie obszary od 
stanu Connecticut do stanów Ka­
roliny północnej i południowej. 
Najbardziej ucierpiał stan Pensyl­
wania. Niektóre dzielnice Pittsbur­
gh zalane są wodą do wysokości 
6 metrów. Szkody materjalne, wy­
rządzone miastu przez powódź, o- 
hliczane są na 10 milj. dolarów. 
Przybór wody był tak gwałtowny, 
że wiele osób, zaskoczonych w 
sklepach podczas czynienia zaku­
pów, musiało schronić się na wyż* 
sze piętra. Wskutek zalania elek­
trowni, miasto zostało pogrążone 
w ciemnościach. Komunikacja te­
lefoniczna została przerwana. W 
mieście nastąpiło kilka wybuchów 
i powstało kilka pożarów w do­
mach i fabrykach, wskutek czego 
około 50 osób zostało rannych. 
Miasto Johnstown znajduje się 
pod wodą, lecz olbrzymia tama w

pobliżu miasta w dalszym ciągu 
opiera się naporowi wód. Cała 
dolina rzeki Potomac znajduje się
pod wodą, 7 miast i liczne wioski 
są zatopione.

Wczoraj po południu sytuacja 
w Johnstown pogorszyła się. Bur­
mistrz miasta donosi, że liczni 
przestępcy rabują sklepy i miesz­
kania prywatne. Siły policyjne zo­
stały wzmocnione przez oddział 
200 żandarmów. Na tereny, dot­
knięte klęską powodzi, Rząd wy­
słał sterówce, które zrzucają żyw­
ność. Dowódca sześciu korpusów 
armji, stacjonowanych w rejonach, 
dotkniętych powodzią, otrzymał 
rozkaz okazania pomocy ludności. 
Sytuacja w stanach New York i 
Nowa Anglja pogarsza się. Wzbu­
rzone wody rzeki Potomac mogą! 
zagrozić Waszyngtonowi. Gma-1 
chy rządowe i „Biały Dom“ zo-1 
stały zabezpieczone wałem z wor- j 
ków z piaskiem. 15 tys. robotni­
ków pracuje dniem i nocą, wzno­
sząc wał worków z piaskiem wy­
sokości 2 metrów, ciągnący się od 
rzeki Potomac do gmachu depar­
tamentu marynarki oraz do szko­
ły wojennej. Lotnisko Anacostia

również jest zagrożone przez po­
wódź. 45 samolotów przetranspor* 
towano do Hampton Roads w sta­
nie Virginia.

V
Rzeka Ohio wystąpiła również 

z brzegów i zalała miasto Whee­
ling w stanie Virginia. 6 osób u- 
tonęło. W Sunbury w stanie Penn" 
sykania szerzy się epidemja fe­
bry i szkarlatyny. (PAT).

Proces sosnowiecki

Nieprawdopodobne bagno moralne
Zeznania świadka Kuczalskiej

Proces sosnowiecki w dalszym 
ciągu odsłania nieprawdopodobne 
wprost bagno moralne, w jakim 
pogrążał się oskarżony, świadek 
Kuczalska, siostra zmarłej żony o- 
skarżonego, coprawda wykazuje 
duże obciążenie histeryczne, jed­
nakże w słowach jej znajduje się 
i tak zbyt wiele materjalu obeią-

Na Dalekim Wschodzie
Agencja Domei donosi: Roko­

wania japońsko - sowieckie w 
sprawie uregulowania spraw gra­
nicznych toczą się pomyślnie.

„Asahi" donosi, iż ministerjum 
spraw zagranicznych Japonji po­
leciło japońskiemu ambasadorowi 
w Moskwie zakomunikować Rzą­
dowi sowieckiemu co następuje:

1) Rząd japc/ski skłonny jest 
przyjąć propozcję sowiecką, aże­
by wschodnia granica Mandżuko 
została wytknięta na podstawie 
traktatu pekińskiego z 1860 r. i 
hungczuńskiego z r. 1886.

2) Komisja graniczna winna 
przedewszystkiem zająć się wy­
tyczeniem granicy wschodniej, 
gdzie zajścia są najczęstsze i

3) sprawy graniczne pomiędzy 
Mandżuko i Mongolją Zewnętrzną 
winny być pozostawione do zała­
twienia stronom bezpośrednio za­
interesowanym.

W TURKIESTANIE.
Z Charbina donoszą, iż Rząd 

sowiecki, który niedawno wysłał 
30 doradców do Rządu komunis­
tycznego w chińskiej prowincji 
Hsingkiang (Turkiestan Chiński), 
zamierza w najbliższych dniach 
wysłać dalszych 30 doradców, któ

rzy pomagać mają przy organizo­
waniu władz administracyjnych w 
prowincji oraz jej sił zbrojnych. 
Wysłannicy Sowietów rekrutują 
się z absolwentów Instytutu dla 
spraw Dalekiego Wschodu w Mo­
skwie.

W najbliższym czasie władze 
prowincji Hsingkiang, idąc za ra­
dą rzeczoznawców sowieckich, 
przystępują do budowy ważnej 
pod względem strategicznym i go­
spodarczym linji kolejowej z Hsing 
klang do Mongolii Zewnętrznej.

TAJNY UKŁAD SOWIECKO- 
CHIŃSKI?

Z Szanghaju donoszą: Jak po­
dają ukazujące się w Szanghaju 
pisma japońskie, między Sowieta­
mi i Rządem nankińskim zawarty 
został tajny układ, który zapewnia 
Sowietom, na wypadek wojny, mi­
litarne i moralne poparcie Chin. 
Na zasadzie tego paktu, Sowiety 
zobowiązały się do zaniechania 
propagandy, skierowanej przeciw 
marszałkowi Czang - Kai - Cze­
kowi.

Źródła sowieckie kategorycznie 
zaprzeczają wiadomościom, poda­
nym przez dzienniki japońskie.

(ATE)

Po zgonie Venizelosa
Na prośbę partji liberalnej, któ­

ra spowodu zgonu Venizelosa ogło

Wstrzymanie?
Na stacjach warszawskiego wę­

zła kolejowego wstrzymano wy­
płatę dodatków za nocną służbę 
pracowników kolejowych. Normal 
nie dodatki te wypłacane były naj 
później do 15-go każdego miesią­
ca. Obecnie wypłata nie nastąpiła 
a jako przyczynę wstrzymania wy 
płaty podaje się brak kredytów.

(PRESS).

Projekt budowy
pierwszego sterowca w Polsce

Jak się dowiaduje agencja PID, 
opracowany został projekt wybu­
dowania w Polsce pierwszego ba- 
lonu-sterowca. Projekt ten przed­
stawił Lidze Obrony Powietrznej 
Państwa, kierownik Wojskowej 
Wytwórni Balonowej, mjr. Mazu­
rek. Ma to być sterowiec półsztyw 
ny, który osiągać będzie szybkość 
do 100 kim. na godzinę.

siła 40-dniową żałobę, zwłoki b. 
premjcra wystawione zostaną w 
ciągu 2 dni w katedrze ateńskiej 
przed przewiezieniem na Kretę. 
Rząd zezwolił wdowie po Vcnize- 
losie na zamieszkanie w czasie po­
bytu w Atenach we własnym pała­
cu* zasekwestrowanym od kwietnia 
1925 r. Zdaniem kół politycznych, 
zgon Venizelosa będzie miał nie- 
dający się jeszcze przewidzieć 
wpływ na wewnętrzną sytuacje 
Grecji. (PAT.).

Churchill w Polsce?
W Polsce zapowiadana jest wi­

zyta wybitnego angielskiego mę­
ża stanu, Winstona Churchilla, 
który, jak wiadomo, odgrywa po­
ważną rolę w życiu politycznem 
Wielkiej Brytanji. Winston Chur­
chill zatrzymać się ma w Polsce 
przejazdem w czasie swej podró­
ży do Rosji Sowieckiej, którą od­
będzie w końcu b. m. (PID).

Miasto bez policji
w którem rządy sprawują kobiety

Miasto Lawford w Anglji jest 
jedynem w świecie miastem rzą- 
dzonem przez kobiety. Począwszy 
od burmistrza a skończywszy na 
ostatnim woźnym magistrackim, 
wszystkie urzędy miejskie obsadzo 
ne są przez przedstawicieli płci 
pięknej. Drugą osobliwością tego 
miasta jest brak jakiejkolwiek po-

licji. Mężowie pań, dzierżących 
władzę w mieście, należą do naj­
przykładniejszych obywateli świa­
ta, wobec których rzekomo nie po­
trzeba w żadnym wypadku stoso­
wać przyjętych gdzieindziej środ­
ków przymusowych. Wystarczy po 
dobno pantofel żony, członkini ra­
dy miejskiej lub magistratu.

Robotnicy fabryki „Ardal“ w Udzie 
od 12 tygodni strajkują w liczbie 720.

Towarzysze, przyjdźcie z pomocą strajkującym! 
Zbierajcie składki dla walczących robotników! 
Dopomóżcie im wygrać tą walką!

Składki wysyłajcie na adres: Antoni Przewoźny 
Lida, ul. Suwalska 147.

Odczyt zbiorowy, zapowiedziany na dzisiaj w Warszawie 
z ramienia Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela, p. t. 
„EMIGRACJA I MNIEJSZOŚĆ POLSKA W KRAJACH EU­
ROPY I AMERYKI W ŚWIETLE OSTATNICH WYDARZEŃ“, 
zostaje — ze względów technicz nych—odwołany. O nowym ter­
minie ogłosimy osobno.

Przyszła kolej na Kolonie
Nowe żądanie „Trzeciej" Rzeszy

Minister propagandy Rzeszy, dr. 
Goebbels, podczas manifestacji w 
Lipsku wygłosił dłuższą mowę, w 
której charakteryzując dorobek 
3-letnich rządów narodowo - „so­
cjalistycznych“ oświadczył: Jeśli
zagranica przyjmie projekt Hitle­
ra, Europa ma zapewniony pokoj 
przez lat 25. Warunkiem jest jed­
nakże:

1) całkowite równouprawnienie,
2) rozwiązanie problemu kolonij 

iv sensie pozytywnym dla Niemiec,
3) likwidacja Traktatu Wersal­

skiego.
***

Na odbytem wczoraj zgromadze­
niu publicznem Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Hamburgu namiest­
nik Rzeszy, Kaufmann, wygłosił 
przemówienie, w którem m. in. zło­
żył następujące oświadczenie: 

Roszczenia kolonjalne Niemiec 
muszą być ze stanowiska rozsądku

ludzkiego również uznane za zro­
zumiałe same przez siebie i sprawa 
ta zostanie z pewnością, jako naj­
bliższa, załatwiona pokojowo i na 
drodze dobrowolnych układów z 
innemi mocarstwami kolonjalnemi.

(PAT.).

Ambicja Hitlera
Przemawiając 12 b. m. w Karls­

ruhe na zebraniu „przedwybor- 
czem“, Hitler m. in. oświadczył:

„Pragnę uregulować upory mię­
dzy narodami według metod, sto­
sowanych w kraju" (t. j. w Niem­
czech).
Jasno i wyraźnie. Hitler chce 

Europę zamienić w koszary i obo­
zy koncentracyjne, na wzór Nie­
miec.

1 to może mu się udać, jeżeli 
Europa nadal ulegać będzie tero- 
rowi Hitlera.

Pokojowość Hitlera
w ujęciu „fachowem“

Hitler zaofiarował Europie „po­
kój", wyznaczył nawet termin — 
2.'-. lat.

Fachowe pismo berlińskie „Prze­
gląd wiedzy wojskowej“, odpo­
wiednio interpretuje pacyfizm Hi­
tlera. Posłuchajmy:

„Wojna jest punktem szczyto­
wym dążeń ludzkich. Wojna jest 
naturalną i ostatnią fazą rozwoju

W dobie „przyjaźni1

w dziejach ludzkości. Wojna jest 
rodzicem wszystkich rzeczy i jed­
nocześnie przygotowuje ona kres 
epoki dla narodów, by stać się 
rodacem nowego rozwoju“. 
Komentarze są tu całkiem zby­

teczne. Tylko głupcy i szarlatani 
mogą wierzyć w pokojowość fa­
szyzmu.

Z Gdańska donoszą agencji 
PRESS;

Redakcja „Gazety Olsztyńskiej", 
czasopisma polskiego wychodzące 
go w Prusach Wschodnich, zapro 
siła red. Leona Sobocińskiego, 
znanego publicystę polskiego na 
Pomorzu, dla dokonania objazdu

osiedli polskich w Prusach i ogło­
szenia cyklu reportaży.

Konsul niemiecki w Toruniu od 
mówił red. Sobocińskiemu udzie­
lenia wizy na wyjazd do Prus 
Wschodnich. Odmowa konsula nie 
mieckiego wywołała na Pomorzu 
zrozumiałe zdziwienie. (PRESS).

„Robotnik musi być silnym”...
Pod tym tytułem odbędzie się w niedzielę w Warszawie w sali 

„ATENEUM“ przy ul. Czerwon ego Krzyża 20 o g. 10 m. 30 rano

ARademja Sportowa
organizowana przez Warszawski Robotniczy Sportowy Komi­
tet Okręgowy.

Przemawiać będą tow. tow.: K, Pużak, D. Kłuszyńska, J. Mi­
chałowicz. W Akademii biorą udział: orkiestra Zw. Zawodow. 
Elektrowni pod dyrekcją tow. Tarczyńskiego, oraz zespoły gi- 
mnastyczno-sportowe robotniczych klubów sportowych: „Skra“, 
„Elektryczność“, „Start“ i „Robotniczego Ośrodka Wychowania 
Fizycznego".

Karty wstępu można otrzyma ć na wszystkich Dzielnicach Or­
ganizacji Warszawskiej P- P. S.

żającego. P. Kuczalska, o której o- 
skarżony twierdzi, że była jego ko­
chanką, czemu ona znowu przeczy 
kategorycznie, zaznacza, że nie 
może stwierdzić, że oskarżony wy- 
trui rodzinę, gdyż na to nie ma i 
nie miała konkretnych dowodów,— 
jednakże zaznacza, że oskarżone­
mu zależało na pozbyciu się dzie­
ci. Zależało po pierwsze dlatego, 
że dzieci kategorycznie sprzeciwia 
ły się jego małżeństwu ze Stawi- 
cińską, a również jak twierdzi Ku­
czalska przez skąpstwo... gdyż 
żałował na alimenty.

„On się nic liczył z tern, że się 
znajdzie na ławie oskarżonychr“ 
— mówi Kuczalska — opisując 
jednocześnie jak dalece oskarżony 
posuwał swe skąpstwo wobec- 
dzieci. I tak po Jerzego, gdy zmarł, 
ojciec przysłał nie karawan, lecz 
wóz fabryczny, a jak się wyraża 
p. Kuczalska „gnojówkę“. Kazał 
chłopca pochować- w dziurawych 
butach, a gdy świadek kupiła dla 
nieboszczyka lakierki kazał je zo­
stawić (są one w dowodach rze­
czowych)). Gdy umarła córka ża­
łował dla niej na strój do trumny. 
Córka pochowano została w tru­
mnie z nieheblowanych desek.

Kuczalska zaznacza, że oskar­
żony od chwili poznania Stawiciń 
skiej rujnował się na kochankę i 
choć zarabiał 3.000 zł. miesięcz­
nie, — na dom skąpił tak, że nie­
raz rodzina cierpiała głód.

Charakterystyczne momenty sto­
sunku ojca do tragicznie zmarłych 
dzieci w dalszym ciągu występują 
w ‘zeznaniach Kuczalskiej. Oskar­
żony na pogrzebie syna jechał pi­
jany w dorożce sam, a córka Lu­
cyna, choć chora i słaniająca się 
szła też sama za trumną. Gdy cór 
ka błagała go przed bramą cmen­
tarza, by pożegnał się z synem, —

oskarżony coś odburknął... i znikł, 
tak że w czasie pogrzebu już nie 
był obecny. Od śmierci syna o cór­
kę wogóle nie dbał; gdy córka za­
chorowała ciotka musiała sama 
wzywać lekarzy, gdyż ojciec się 
wogóle nie interesował chorobą 
dziecka. Gdy lekarz kazał natych­
miast odwieźć dziewczynkę do 
szpitala, Grzeszolski zwlekał je­
szcze do wieczora, a gdy dziecko 
wreszcie dowieziono, — lekarze 
wyrazili się: „już trupa przywie­
źliście“. Grzeszolski nazajutrz 
przyniósł pomarańcze chorej, ale 
widząc jej stan beznadziejny, od­
dał te pomarańcze matce, która 
miała powiedzieć: „jej to już nie 
potrzebne“. Cały dzień następny 
oskarżony u umierającej się nie po 
kazał, tylko zadzwonił do świad­
ka w nocy o 12 ze słowami:

„Niech Kuczalska jedzie po tę 
cholerę, bo już umarła“. Gdy świa­
dek zgłosiła się po zwłoki, — oka­
zało się, że zostały one zabrane 
przez matkę oskarżonego. Grze­
szolski proponował Bugajowi, oj­
cu swej żony, że wyda zwłoki Lu­
cyny jeśli dostanie 6000 zł. od Bu­
gaja i jeśli rodzina pójdzie prze­
prosić Stawicińską za przykrości, 
jakie miała. Gdy w odpowiedzi na 
Bugajowa rzekła: „żeby się du­
chy za to straszyły“ Grzeszolski 
strzelił do Bugaja. Nie trafił co- 
prawda, ale Bugaj ze strachu 
spadł ze schodów. W rezultacie 
córkę Grzeszolski pochował nie w 
grobie rodzinnym, ale gdzieindziej. 
Z rodziny żony nikt nie był na po­
grzebie, bo nie chciano spotkać 
się z Grzeszolskim.

Zeznania św. Kuczalskiej, które 
oskarżony starał się bezskutecznie 
„unieszkodliwić“, stawiając jej dra 
żliwe pytania, trwały bardzo dłu­

go. I. K.

„Bohaterowie“ naszych dni
W Sądzie Apelacyjnym w Wil­

nie odbyła się rozprawa przeciw 
członkom Koła Młodych Stronnic­
twa Narodowego: Zdzisławowi
Wardejnowi, Waldemarowi Ol­
szewskiemu, Hrynkiewiczowi, Bo­
brów iczo w i i Leoszce.

Skazani oni byli przez Sąd Okrę 
gowy za dokonanie zamachu bom* 
bowego na żydowski dom modli­
twy w Wilnie przy ul. Popław­
skiej. Wardejn skazany był na 2 
lata więzienia, Olszewski na 3 la­
ta więzienia, Hrynkiewicz na 1 rok 
aresztu, a Bobrowicz i Leoszko na 
4 i 5 lat więzienia.

Sąd Apelacyjny, na wniosek o- 
brońcy, za zgodą prokuratury, 
umorzył sprawę na mocy amnestjl 
Hrynkiewiczowi i Wardejnowi. 
Olszewskiemu zmniejszono karę 
do 2 lat i darowano ją na mocy 
amnestjl. Bobrowicz i Leoszko nie 
apelowali^ (PAT).

V
Energiczne śledztwo, prowadzo­

ne przez grodzieńskie władze śled-

»
cze w sprawie podłożenia w dn. 
16 b. m. bomby pod lokal Tow. 
Ochrony zdrowia ludności żydow­
skiej, doprowadziło do ujęcia 
sprawców tego zamachu terorysty 
cznego.

Nicią przewodnią śledztwa było 
ustalenie, że zegarek do mechaniz* 
mu zegarowego bomby nabyty 
u zegarmistrza Kustina w Grod­
nie w ub. niedzielę przez 2 mło­
dych ludzi.

W czasie przeprowadzonej kon­
frontacji ustalono, że sprawcami 
podłożenia bomby byli: Alfons 
Panasiuk i Dominik Jaroszewicz, 
głośni jako prowodyrzy zajść an­
tyżydowskich w Grodnie. (PAT).

* *

Policja tarnowska przyłapała na 
biciu szyb w sklepach i mieszka­
niach żydowskich 12-letniego To­
masza Smołuchę. Wobec nieletno- 
ści winowajcy, ukarano jego mat­
kę administracyjnie za brak do­
zoru nad dzieckiem 14-dniowym 
aresztem. (PAT).

Chory żołądek
jest nieraz przyczyna powstawania najrozmaitszych chorób I tworzy 
tłq przemianę materji.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAU ERA
stosuje się przy zaparciu; sq łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
•eguluja żołądek, usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUER A
stosuje się również w cierpieniach wątroby, nerek, kamieni żółcio­
wych. cierpieniach hemoroidalnych. artretyźmie ł innych chorobach 
no tle złej przemiany materii.

Tragiczna katastrofa
pod Bydgoszczą

W środę przed wieczorem na 
szosie Bydgoszcz — Koronowo wy 
darzyła się katastrofa samochodo­
wa. Samochód, którym jechał re­
jent Kosidowski, burmistrz z Ko­
ronowa, wraz z synem, uczniem 
gimnazjalnym i służącą Gertrudą 
Modrak, wskutek defektu kierow­
nicy wpadł na drzewo. Szofer Fr.
Burda poniósł śmierć na miejscu, 
syn zaś rejenta wskutek odniesio­
nych ran zmarł w drodze do szpi­
tala. Rejenta Kosidowsklego i słu­

żącą w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala. (PAT.).

Ostatni numer „TYGODNIA RO­
BOTNIKA“ Nr. 15 (12) uległ kon­
fiskacie, wobec czego wysyłka na­
stąpiła z jednodniowem opóźnie­
niem, za co naszych prenumerato­
rów - czytelników bardzo prze­
praszamy.

„TYDZIEŃ ROBOTNIKA".



Na marginesie wystąpienia Hitlera

Groźna choroba gospodarki społecznej
w Niemczech

Metoda odwracania uwagi lu­
dności od wewnętrznych trudno­
ści przez posunięcia na terenie 
międzynarodowym jest tak stara 
jak świat (a raczej — jak rządy 
despotyczne).

Nie ulega wątpliwości, źe Hi­
tler zastosował obecnie tę samą 
metodę, źe zajęcie Nadrenji, dra­
matycznie wyreżyserowana kam- 
panja plebiscytowa ma za cel od­
wrócić uwagę ludności od groźnej 
sytuacji gospodarczej „Trzeciej“ 
Rzeszy.

ZBROJENIA CZY CHLEB?
Sytuację tę omawialiśmy na na­

szych łamach, to też obecnie chce 
my jej obraz uzupełnić. Przypom­
nimy pokrótce fakt, że konjunktu- 
ra w Niemczech jest przedewszy- 
stkiem państwową, t. j. nakręca 
ją państwo, drogą inwestycyj pu­
blicznych (w r. 1934 — 70 proc. 
wszystkich inwestycyj były to in­
westycje publiczne w r. 1935 do­
znały inwestycje publiczne dal­
szego zwiększenia do 12 miljardów 
marek), inwestycyj przedewszyst- 
kiem o charakterze zbrojeniowym.

Przemysły, pracujące na potrze­
by ogółu są w tyle (wzrost tylko o 
30% od r. 1932, gdy wzrost produk 
cji dóbr produkcyjnych, związa­
nych z inwestycjami — 100%), nie­
wiele skorzystały z „inflacji kre­
dytów“, o której mowa — niżej. 
Przemysły, pracujące bezpośrednio 
na potrzeby ludności, przeżywają 
kryzys (przemysł obuwiowy, włó­
kienniczy, radjowy), zarówno na- 
skutek obniżenia stopy życiowej 
ludności, jak i ograniczeń w do­
wozie niektórych surowców (np. 
włókienniczych).

Interesy mas ludowych poświę­
cono na rzecz zbrojeń: obniżka 
zarobków od początku r. 1933 ob­
liczana jest na 25 — 30 proc..

Program „wodza“ rolniczego, 
p. Darre oddał chłopom niedźwie­
dzią przysługę. W wyniku ograni 
czenia przywozu nietylko artyku­
łów żywnościowych, ale i paszy— 
nastąpiło wygłodzenie miast oraz 
poważny wzrost cen (do 1935 — 
o 24 proc., zaś w 1935 znów o 4,5 
proc.). Na tle tej zwyżki zaczął się 
okres brutalnych represyj wobec 
chłopów i drobnych sprzedawców, 
mający na celu narzucenie cał­
kiem sztucznych, maksymalnych 
cen.

WALUTA.
„Zglajchszaltowany" profesor

Wagemann w broszurce, wydanej 
w polskim języku („Metody walki 
z kryzysem“ Warszawa 1935) po­
wiada, że gdyby hitlerowcy wzmo 
gli odrazu produkcję dóbr spoży­
wczych, miałoby to fatalne wyni­
ki: wzrosłyby jeszcze bardziej za­
pasy i nastąpiłoby obciążenie bi­
lansu handlowego wobec koniecz­
ności dowozu surowców.

Tymczasem okazało się, źe przy 
polityce zbrojeń, przy poświęceniu 
na rzecz tej polityki interesów mas 
spożywców, nastąpiło niebywałe 
obciążenie tego bilansu handlowe­
go i groźna sytuacja walutowa, 
której już — widać — nie zdoła 
zaradzić nawet „magja“ p. Schach 
ta, skoro coraz głośniej mówi się 
o dewaluacji marki. Jak wiadomo 
dewaluacja nie będzie niczem In­
nem, jak tylko uznaniem faktycz­
nego spadku wartości marki, ma­
skowanego różnemi sztuczkami.

Rezerwa walutowa w złocie 
Banku Rzeszy stanowi zaledwie 
3 proc. pokrycia obiegu (chociaż 
powiada się, że Niemcy utworzy­
ły sobie specjalny „skarb wojen­
ny“). Obok marki oficjalnej istnie 
je jeszcze cały system „Erzatzów“ 
walutowych, walut pomocniczych 
— różne Registermaski, Sperren- 
marki, Touristenmarki i Reisemar- 
ki.

Pragnąc złagodzić nacisk na wa 
tutę ze strony obrotów handlo­

wych z zagranicą , Rzesza podję­
ła kampanję „dumpingu", stwa­

rzając specjalny fundusz, dla obni 
żenią cen wywozowych o 25 proc. 
Udało się coprawda wygospoda­
rować lekkie saldo dodatnie obro­
tów handlowych z zagranicą, ale 
sytuacja jest wciąż groźna, u- 
uwzględniając, źe system rozra­
chunkowy powoduje ograniczanie 
obrotów, źe wzrost cen surowco­
wych pogarsza sytuację wywozu

produktów przemysłu przetwór­
czego z Niemiec i że wreszcie cię­
żka sytuacja aprowizacyjna zmu­
sza do ponownych zakupów np. 
tłuszczu zagranicą.

PROBLEM SUROWCÓW.
Niemcy na swe zbrojenia musia­

ły sprowadzić ogromne masy su­
rowców. Według Instytutu Bada­
nia Konjunktur wwóz surowców 
(netto!), nielicząc artykułów żyw­
nościowych kształtował się, jak 
następuje:

Rok niilj. marek
1932 792
1933 1.043
1934 1.425
1935 1.418

Wwóz surówki żelaznej wzrósł
z 4.572.000 tonn w r. 1933 na
14.061.000 w 1935, wwóz manga­
nu wzrósł ze 132 na 394 tys. Ł, 
chromu — z 48 na 95 tys. tonn, 
produktów naftowych—z 1.900.000 
na 2.900.000.

Rozwój produkcji materjałów 
zastępowych — „Erzatzów", mi­
mo czynionych wysiłków nie daje 
pożądanych rezultatów. Produk­
ty zastępcze są drogie, ich produ­
kcja kłopotliwa, a jakość — nie- 
zswsze dobra.

„INFLACJA KREDYTOWA“.
Dr. Schacht dyktator gospodar­

czy „Trzeciej“ Rzeszy jest bez­
sprzecznie zdolnym technikiem 
bankowym. Uruchomiony przez hi 
tlerowców system kredytowy po­

myślany został bardzo sprytnie, u- 
możliwił stworzenie znacznej siły 
nabywczej, drogą dostarczenia źy 
ciu gospodarczemu przez Pań­
stwo ogromnej masy kredytów. 
Instytucje państwowe za dokony­
wane roboty płacą t. zw. weksla­
mi pracy. Banki, a przedewszyst- 
kiem Bank Rzeszy przejmują te 
weksle, dyskontując je. Normalnie 
nastąpiłby w takim wypadku wiel 
ki wzrost obiegu pieniężnego, w 
miarę jak banki zwracałyby się do 
Banku Emisyjnego o środki obie­
gowe.

W „Trzeciej“ Rzeszy — ina­
czej. Przy ogromnej inflacji kre­
dytowej — obieg pieniężny wzrósł 
niewiele. Same weksle przekształ­
ciły się w rodzaj uzupełniających 
środków obiegowych. Tembar- 
dzicj, że zamiast starych weksli 
(opiewają one na termin nie dłuż­
szy niż 3 miesiące), wystawia się 
nowe. Wreszcie Bank Emisyjny 
wystawia własne weksle, które 
sprzedaje bankom prywatnym, a 
za osiągnięte na tej drodze środki 
dyskontuje dalej weksle publiczne.

Jednocześnie — oczywista — 
rośnie ogromnie zadłużenie pań­
stwa i to — zadłużenie „wiszą­
ce", związane właśnie z tym kre­
dytem państwowym.

Niektórzy powiadają, źe sam sy 
stem kredytowy niemiecki może 
działać w nieskończoność, bez ża­
dnego niebezpieczeństwa dla wa­

luty... Nie chcemy rozważać tej 
sprawy, tembardziej, że jest ona 
ściśle teoretyczna. Praktycznie wa 
łuta niemiecka trzyma się sztucz­
nie, dzięki skomplikowanemu me- 
chenizmowi zakazów dewizo­
wych, walut pomocniczych i t. p. 
Najsprytniejszy jednak system kre 
dytowy jest niczem na tle chorej 
gospodarki.

Prowadzone przez państwo in­
westycje nie wzbudziły w Niem­
czech żywiołowego procesu oży­
wienia, inwestycje prywatne nie 
„zluzowały" — publicznych, ruch 
ten nie rozszerzył się na przemy­
sły konsumcyjne, nie spowodował 
wzrostu stopy życiowej i siły na­
bywczej. Nastąpiło zaangażowa­
nie wszystkich rozporządzanych 
środków w nieprodukcyjnych prze 
ważnie urządzeniach, nastąpiło 
„wydrenowanie“ na cel zbrojeń 
gospodarstwa społecznego ze 
wszystkich środków rozporządzal- 
nych.

Słusznie znany ekonomista so 
wiecki, Varga widzi w spadku 
produkcji i zbytu przedmiotów 
szerokiego spożycia, w rosnącym 
deficycie środków spożycia, we 
wzroście drożyzny i bezrobocia, 
wreszcie w spadku marki na ryn­
kach zagranicznych — objawy te­
go upadku, wywołanego jedno- 
stronnem nastawieniem gospodar­
ki społecznej. (W.).

Sprawa „uboju rytualnego

Sprawa Fundacji im. J. hr. Potockiego

Dwa oświadczenia
Przed pewnym czasem ogłosili­

śmy Ust otwarty dr. W. Chodźki, 
prezesa Rady Fundacji im. J. Po­
tockiego. Na to oświadczenie p. 
K. Moszyński, jeden z wykonaw­
ców testamentu, odpowiedział 
bardzo ostrym tak samo listem o- 
twartym. Ustęp główny tego listu 
brzmi następująco:

„Ponieważ „oświadczenie" pana 
prezesa (Chodźki) nietylko nie wy 
świetliło, lecz jeszcze bardziej za­
ciemniło przez rzucenie na szalę 
autorytetu prezesa Fundacji nader 
ważną pod względem społecznym, 
a rozjątrzoną w opinji sprawę i 
ponieważ niezbędne jest położenie 
kresu niezdrowej sensacji, podsy­
canej przez ludzi złej woli — przez 
wypowiedzenie się grona osób ucz. 
ciwych i niezależnych — wzywam 
pana prezesa w drodze do omawia­
nia tej sprawy przez pana obra 
nej, do przelcazania, sądowi oby- 
ioatelskiemu sprawy rekryminacyj 
czynionych mi przez pana prezesa 
i podnoszonych przeze mnie przeciw 
W. Panu zarzutów na tjp pojmo­
wania i wykonywania zadań i o- 
bowiązków społecznych i moral­
nych, wynikających z realizacji 
dzieła Fundatora, a nieprzewidzia­
nych w normalnej kompetencji 
sądów względnie innych władz pań 
sfcwowych".
P. dr. Chodźki skolei nadesłał 

nam pismo następujące:
„Szanowny Panie Redaktorze. 
Proszę uprzejmie o umieszczenie 

na łamach poczytnego Pańskiego 
pisma mego następującego oświad 
ożenią w sprawie Fundacji im. 
Jakóba hr. Potockiego:

„W odpowiedzi na „list otwarty" 
p. K. Moszczyńskiego, wykonaw­
cy testamentu ś. p. Jakóba hr. Po­
tockiego z dn. 16 marca r. b., w 
którym p. Moszyński „wzywa" 
mnie „do przekazania sądowi oby­
watelskiemu (?) sprawy rekrymi­
nacyj", czynionych przeze mnie p. 
Moszyńskiemu — oświadczam, iż 
komunikat mój do prasy, jako 
prezesa Rady Fundacji1 im. Jakóba 
hr. Potockiego, stwierdzał jedy­
nie fakty, bez wyciągania wnios­
ków z tych faktów.

Jeżeli p. Moszyński uznał, że 
samo stwierdzenie faktów jest „re- 
kryminaeją“ — z oceną tą nie za­
mierzam polemizować. Sprawa 
Fundacji jest sprawą dobra pu­
blicznego i wobec tego ocena poj­
mowania „zadań i obowiązków 
społecznych i moralnych, wynika­
jących z realizacji dzieła Funda­
tora“ nie może należeć do „sądu 
obywatelskiego“, a jedynie do

Władzy Nadzorczej, węględnie do 
sądów powszechnych".

Łączę wyrazy wysokiego powa­
żania, Prezes Rady Fundacji im. 
hr. Jakóba Potockiego

dr. W. Chodiko.

V
Narazić dajemy tylko tych parę 

dokumentów. Do sprawy powró­
cimy w najbliższej przyszłości 1 
spróbujemy oświetlić ją prawdzi­
wie i bezstronnie.

W części nakładu wczorajszego 
podaliśmy sprawozdanie z końca 
obrad środowych sejmowej Komi­
sji Administracyjnej w sprawie 
„uboju rytualnego“.

Koniec końców przyjęto w za­
sadzie projekt rządowy wraz z po­
prawkami:

1) mięso „koszerne“ ma być ob­
ciążone podatkiem w wysokości 
10 gr. na kilogram żywca;

2) tam, gdzie ludność żydowska 
nie przekracza 15 proc., — może 
nastąpić zupełny zakaz „uboju ry­
tualnego“;

3) wszelki zakup żywca dla ce­
lów „uboju rytualnego“ ma się od­
bywać na targowiskach publicz­
nych za pośrednictwem spółdziel­
ni rolniczych.

Przeciwko tym poprawkom wy­
powiedział się imieniem Rządu p. 
min. Poniatowski; są to bowiem 
fragmenty zagadnienia bardziej 
ogólnego; nie sposób tych frag­
mentów rozstrzygać tylko na pła­
szczyźnie „uboju rytualnego“.

Poprawki zostały jednak przy­
jęte; zmieniono referenta; dziś ca­
ła sprawa znajdzie się na porząd­
ku dziennym plenarnego posiedze­
nia Sejmu.

V
Ta sprawa uboju wyolbrzymia­

ła do rozmiarów wręcz kolosal­
nych. Wspólny wysiłek obozu „na 
rodowego“ i rozmaitych kól żydów 
sklch przy wydatnej pomocy p. 
Prystorowej uczynił z niej jakieś 
„zagadnienie centralne“ rzeczywi­
stości polskiej. Mamy już całą „li­
teraturę“ polemiczną ks. Trzecia­
ka z rabinami; gdy się odczytuje 
te obustronne „interpretacje“ Tal­
mudu, — odbiera się wrażenie ja­
kiegoś domu warjatów. Czy moż­
na doprawdy w XX stuleciu trak­
tować poważnie „dyskusję“ na te­
mat, czy archanioł, walcząc z Ja- 
kóbem, nadwyrężył mu któryś tam 
„nerw“, czy też nie nadwyrężył? 
W istocie rzeczy walczą ze sobą:

1) konkurencyjne Interesy gos­
podarcze, ale nie robotnicze, tylko 
kartelowe czy koncernowe;

2) interesy wyznaniowe, ale nie

tyle religijne, ile znowuż gospodar­
cze, t. j. bardzo ... materjalne.

Przerzucono owe walki intere­
sów na płaszczyznę wyznaniowo- 
rasową. Obóz „narodowy“ dosiadł 
rumaka antysemityzmu; rabini do­
siedli rumaka obrony religji, obro 
ny Konstytucji i t. d. My zaś sta­
wiamy kwestję o wiele prościej i 
szczerzej:

1) nic nas nie obchodzą wszel­
kie rozważania na temat, czy coś 
jest tylko w Talmudzie czy i w 
Księgach Mojżesza, — albo od­
wrotnie;

2) kwestje uboju bydła, rynku 
mięsnego, handlu bydłem i t. p. 
są kwestjami gospodarczemi;

3) tych kwestyj nie wolno ani 
ujmować, ani rozstrzygać pod ką­
tem widzenia antysemickim; kąt 
widzenia powinien być poprostu 
ogólno - społeczny;

4) ochrona zwierząt niema nic 
wspólnego z antysemityzmem, ani 
z filosemityzmem; tu powinni roz­
strzygać lekarze weterynarjł; ża­
den przepis niby — religijny nie 
uprawnia do tolerowania okrucleń 
stwa;

5) chcemy szacunku dla wszel­
kich wierzeń religijnych, z wyjąt­
kiem wszakże tolerowania okru­
cieństwa w jakiejkolwiek formie;

6) Jesteśmy, oczywiście, zasad­
niczymi przeciwnikami „uboju ry­
tualnego“, jako takiego; jest to 
przecie pozostałość klerykalna 
sprzed wielu stuleci;

7) robotnicy i pracownicy ży­
dowscy muszą uzyskać „PRAWO 
DO PRACY“ na wszelkim polu; to 
jest istotne.

Międzynarodówka Zawodowa
o sytuacji obecnej

Biuro (Zarząd) Międzynarodów-1 nien być gotów do współpracy w
ki Zawodowej, zwołane telegra­
ficznie do Paryża, w związku z 
„puczem“ hitlerowskim, ogłosiło 
manifest, w którym z największą 
energją protestuje przeciw „no­
wemu zamachowi faszyzmu na po­
kój światowy“.

Manifest ponownie wyłuszcza 
stanowisko Międzynarodówki w 
sprawie zachowania pokoju, a 
więc: poszanowanie dobrowolnie 
podpisanych umów, arbitraż mię­
dzynarodowy, porozumienie i 
współpraca ekonomiczna i poli­
tyczna między narodami w opar­
ciu o sprawiedliwość i prawo mię­
dzynarodowe. Obecnie, więcej niż 
kiedykolwiek, pokój i sprawiedli­
wość mogą być zabezpieczone i u- 
trwalone jedynie przez organizację 
bezpieczeństwa kolektywnego.

Poczem manifest powiada: „Od­
powiedzialność Ligi Narodów i 
każdego z rządów, wchodzących w 
jej skład, jest w okolicznościach 
obecnych wielka. Narody pokojo­
we nie mogą uznać jednostronnego 
odrzucenia umów międzynarodo­
wych; żądają one stanowczo, by 
natychmiast powzięto decyzje, któ- 
reby — w ramach paktu Ligi Na­
rodów — uratowały pokój. Żaden 
naród nie może uchylić się od 
swych obowiązków i każdy powi-

akcji obrony pokoju“.
Celem zmobilizowania opinji na

rzecz pokoju Biuro przewiduje u- 
rządzanie zgromadzeń we wszyst­
kich stolicach europejskich.

W dobie „przyjaźni" 

do Prus
Z Gdańska donoszą agencji 

PRESS.:
Właściciele majątków ziemskich 

w Prusach Wschodnich zgłosili za 
potrzebowanie około 20 tysięcy se­
zonowych robotników rolnych na 
rok bieżący. W poprzednich latach 
nr. roboty rolne do Prus Wschod­
nich udawała się pewna ilość ro­
botników polskich z okolicznych

powiatów.
W roku bieżącym władze regen­

cji wschodnio - pruskiej wydały 
zarządzenie, aby cały kontygent 
sezonowych robotników rolnych 
sprowadzony został z głębi Nie­
miec. W ten sposób polscy robot­
nicy rolni z sąsiednich powiatów 
nie będą dopuszczeni do robót se­
zonowych w Prusach Wschodnich.

**
*

Jeżeli idzie o sam projekt usta­
wy, poprawki rządowe łagodzą 
tymczasowo spór. W danych wa­
runkach są posunięciem rozsąd- 
ncm. Rozwiązać sprawę rynku 
mięsnego w całokształcie można 
tylko po oderwaniu jej od kwestji 
żydowskiej i od hec antysemic­
kich.

Rehabilitacja Kanta
Jeden z czytelników „Preussische 

Zeitung“ napisał list do redakcji, 
w którym wyraża wątpliwości co 
do czystości rasy wielkiego filozo­
fa królewieckiego, Kanta, i prosi 
o wyjaśnienia.

Na to redakcja:
„Kant był przeważnie rasy 

nordyjskiej. Oczy niebieskie, wło 
sy jasne. Indeks długości i sze­
rokości czaszki 88,5, czyli krót- 
kogłowy. Ale ta krótkogłowość 
tłumaczy się chorobą angielską“.
Choroba angielska uratowała te­

dy Kanta od spalenia jego dzieł 
na stosie i wyrzucenia ich z uni­
wersytetów hitlerowskich.

,Światło'*

nam
do Polski

Na Pomorzu Straż G&aniczna w 
kilku wypadkach zatrzymała prze­
mytników, którzy sprowadzali do 
Polski uniformy hitlerowskie z 
Niemiec. M. in. został zatrzymany 
niejaki Helmut Klingbel, który o-

Prusy Wschodnie
otrzymają „bazę zbrojną“

Firma Büssing w Brunswiku, 
produkująca głównie tanki i auto­
busy ciężarowe dla armji, zakupi­
ła zakłady Komnika w Królewcu, 
które po gruntownej przeróbce i 
rozszerzeniu gmachów fabrycz­
nych, rozpoczną wedle najnow­
szych metod produkcję dla armji.

Fil ja Büssinga w Królewcu stoi 
w związku z programem wojsko­
wym Rządu, przewidującym, że

Prusy Wschodnie będą samodziel­
ną jednostką obronną, na wzór 
śląska, zwłaszcza dla zmechani­
zowanych i zmotoryzowanych jed­
nostek wojskowych.

Firma Büssing w Brunswiku pra 
cuje na trzy zmiany.

. ' , r.' 1-
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prócz uniformu hitlerowskiego 
przeszmuglował do Polski i inne 
towary. Również zatrzymany zo­
stał niejaki Wirwen z osady Sarb- 
ki, który również przemycił mun­
dur hitlerowski, a nawet przepiso­
we długie sznurowane buty. W ja­
kim celu sprowadzane są tego ro­
dzaju stroje do Polski niewiado­
mo.

Sprawa szarwarków
Ministerjum spraw wewnętrz­

nych przygotowuje projekt rozpo­
rządzenia wykonawczego do usta­
wy o szarwarku. Rozporządzenie 
określić ma najwyższe normy ob­
ciążenia ludności tern świadcze­
niem.

Samowolne wyznaczanie świad­
czeń szarwarkowych przez staro­
stów powodowało głębokie nieza­
dowolenie ludności wiejskiej, a na­
wet prowadziło do lokalnych roz­
ruchów. (PRESS.).

Ukazał się nowy (marcowy) nu­
mer miesięcznika socjalistycznego 
„ŚWIATŁO“, przynoszący nastę­
pujące ciekawe prace i artykuły: 
Antoni Zdanowski: Zmiany w sze­
regach robotniczych. S. Bart: 
Obóz „narodowy“ i jego odszcze- 
pieńcy. A. R.: Ideowe i taktyczne 
stanowisko „Kompartji“ Polski. 
Z. Zaremba: Rozwój programu
P. P. S. Echa: Chleb i wolność, 
Dwa światy, Mięczaki w roli pro­
fesorów. Przeglądy — Anglja, 
Włochy, Belgja. R. Praga: Prze­
gląd idei; Prądy polityczne wśród 
młodego pokolenia. Książki: SŁ
Miłkowskiego: Walka o nową 
Polskę. Pisma: Kampf, Zeitschrift 
für Sozialismus i Notatnik Refe­
renta.

Pokwitowanie
NA POMNIK B. LIMANOWSKIEGO 

J. M. — zł. 2.

Zarząd Główny Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela kwituje z od­
bioru jednego dolara, złożonego dla 
uczczenia pamięci Jakóba Zanerma- 
na przez jego brata.

Kwota powyższa wpłynęła dla am- 
nesfcjonowanych więźniów politycz­
nych.

Popierajcie 
własną prasęI
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek _

Coraz gąstsza mgła mad Tamizy
Anglja się nie spieszy
Zamach Hitlera — jej zdaniem — nie wymaga natychmiastowej akcji

W środę na jawnem posiedze­
niu Rady Ligi Narodów przema­
wiali: minister Eden, ambasador 
wioski Grandi, minister Beck, duń 
ski minister spraw zagranicznych 
Munch, portugalski minister spr. 
zagranicznych Vascencelos oraz 
minister Titulescu.

STANOWISKO MIN. EDENA
Minister Eden oświadczył, źe 

zdaniem Rządu brytyjskiego Ra­
da Ligi rna do czynienia z niezap- 
rzeczalnem postanowieniem Trak 
tatu Wersalskiego, dotyczącym 
stfrefy zdemilitaryzowanej. Zada­
niem Rady Ligi Narodów jest nie- 
tylko stwierdzenie naruszenia u- 
mów lokarneńskich, lecz w równej 
mierze troska o utrzymanie poko­
ju i oparcie dobrych stosunków 
wśród narodów Europy na pod­
stawach solidnych i trwałych. Ce 
le umów lokarneńskich były dwo

jakie: w pierwszym rzędzie utrzy 
manie pokoju a następnie dopro­
wadzenie do zaufania międzyna­
rodowego przez zagwarantowania 
bezpieczeństwa w Europie zachód 
niej. W obecnym stanie rzeczy 
Rada Ligi powinna mieć drugie 
zadanie Lokarna tak samo na uwa­
dze. jak pierwsze. Podstawy pra­
wa międzynarodowego, które są 
równoznaczne z pokojem wśród 
narodów, powiny być bezwzględ 
nie wzmocnione. Zerwanie umów 
lokarneńskich, które niewątpliwie 
ma miejsce nie zawiera jeszcze w 
sobie bezpośredniej groźby kon­
fliktów zbrojnych. Zbadaniu sytu­
acji z rozwagą jak również z ca­
łą stanowczością nie stoi narazić 
nic na przeszkodzie. Jakkolwiek 
sytuacja jest poważna, wyłoniła 
się z drugiej strony okazja stwo­
rzenia stałego pokoju, a osią-

Niemcy zapowiadają
że nie zgodzą się na żadne ustępstwa

gnięcie takiego celu powinno być 
brane przez Radę Ligi poważnie 
pod uwagę. W końcu minister E- 
den stwierdził, że naruszenie u- 
mów lokarneńskich przez Rzeszę 
nie było akcją, któraby wymaga­
ła natychmiastowego zastosowa­
nia postanowień, zawartych w wy 
żej wymienionych układach.

Franci» ma rację
mówią Włosi—ale niech nie liczy na naszą pomoc,

Ambasador wioski w Londynie 
(jrandi w przemówieniu swem 
wskazał na powagę sytuacji. 
Stwierdzenie naruszenia umów 
przez Rzeszę jest tern przykrzejsze, 
że naruszenia tego dopuściło się 
mocarstwo, którego współpraca w 
interesie pokoju i dobrobytu Euro­
py jest nieodzowna. Włochy całko

Deklaracja p. Becka
„Lo karno obchodzi tylko sygnatariuszy Paktu"

Z Londynu donoszą że Ribben- 
trop otrzymał następujące instruk­
cje od kanclerza Hitlera: Współ­
pracować z Wielką Brytanją w do 
prowadzeniu do konstruktywnego 
rozwiązania sporu, nie czynić na­
wet najmniejszych ustępstw w kwe 
stjacli, dotyczących suwerenności 
Niemiec, lub remilitaryzacji Nadre 
nji. Wszelkie propozycje o nowej 
strefie zdemilitaryzowanej muszą 
przewidywać stworzenie jednako­
wego stanu prawnego po obu śtro

nach granicy. Deklaracja o naru­
szeniu Traktatu Ligi uważana bę­
dzie w Berlinie jako posiadająca 
charakter wyłącznie formalny i po 
zbawiona znaczenia politycznego. 
Niemcy nie przyjmą żadnych pro 
pozycyj o odesłaniu sprawy do 
Trybunału Haskiego, wychodząc z 
założenia, że do kompetencji tego 
Trybunału należą jedynie kwestje 
ściśle prawne, a nie ogólne kwe­
stje polityczne lub wojskowe.

W Japonii

Zwyciężyło wojsko
Rząd Hiroty kapituluje przed armia

Z Tokio donoszą, że walka w 
łonie Rządu między przedstawicie 
lami kół wojskowych a rzecznika 
mi tendencyj parlamentarnych za­
kończyła się zwycięstwem woj­
skowych. Ulegając żądaniom mini­
strów wojny i marynarki premjer 
Hirota zgodził się na powiększe­
nie budżetu wojennego do 2 mil- 
jardów jenów. W kołach politycz 
rych liczą się z silną opozycją par 
lamentu wobec tak zwiększonego 
budżetu.

A

Z Szanghaju donoszą: Prasa
chińska przyjęła wiadomość o po 
większeniu budżetu wojennego 
Japonji z zaniepokojeniem. Dzień 
nik „Sun-Bao“ pisze, iż zwiększe­
nie budżetu wskazuje na zamiar 
Japonji kontynuowania polityki 
ekspansji. W obecny eh warunkach 
ekspansja ta, według pism chiń­
skich, — skierować się może tyl­
ko w stronę Sowietów albo Chin. 
Dzienniki przewidują, iż Japonja 
wybierze najprawdopodobniej lin 
ję najmniejszego oporu t. j. Chiny

Podziemna Austria
Ogromne zainteresowanie procesem socjalistów

W trzecim dniu procesu socjalis 
tów wiedeńskich przesłuchano po 
zostałych oskarżonych. Najwięk 
sze znaczenie dla procesu miały 
zeznania Karola Sailera, b. odpo­
wiedzialnego redaktora „Arbeiter 
Ztg.“. W godzinnem przemówie­
niu oskarżony udawadniał, że na 
konferencji socjalistów w Brnie 
nie wysuwał hasła zwalczania o- 
becnego ustroju czynnie, lecz wv

suwał program biernego oporu i 
strajku.

Podkreślić należy, że władze au-
strjackie nie dopuściły na salę są 
dowa specjalnie przybyłych z za­
granicy przedstawicieli partyj soc 
jalistycznych, a mianowicie: Pri- 
ce‘a, członka Labour Party w Iz­
bie Gmin, Broucquere'a, b. ministra 
spraw zagranicznych Belgji, fran 
cuskiego deputowanego Jean Lon 
gueta i pani Vandervelde. (PAT)

OSTATNIE DEPESZE 1 WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

4-ta mowa Hitlera
Kanclerz Hitler wygłosił w środę 

w Królewcu czwartą mowę wyborczą, 
w której oświadczył m. in.: Toczymy 
walkę o równouprawnienie narodu 
niemieckiego. Tym wszystkim, którzy 
pytają, dlaczego to czyni, kanclerz 
odpowiada, że i on wolałby zaniechać

Imieniny
Gen. Rydze-Smigłggo

W środę z okazji imienin złoży 
li życzenia Generalnamu Inspek­
torowi Sił Zbrojnych gen. Edwar 
dowi Rydzowi śmigłemu Prezy­
dent R. P. członkowie Rządu z 
premjerem Kościałkowskim, mar­
szałek sejmu, przedstawiciele ar- 
mji i t. d.

czynnej działalność, politycznej, po­
nieważ walka, jaką prowadzi, kosztu­
je go dość zdrowia i nerwów. I ja — 
mówił Hitler podniesionym głosem— 
z biegiem czasu lie staję się młod­
szym i nie robię tego wszystkiego dla 
własnej przyjemności. W dalszym cią 
gu kanclerz oświadczył,: „Nie ucho­
dzi, aby jak eś mocarstwo nagłe za­
wierało układy polityczno- wojskowe, 
które podważają całą równowagę 
europejską, a temsamem stawiało in­
nych rzetelnych partnerów swoich w 
straconej sytuacji“.

Mowę swą zakończył kanclerz sło­
wami: „Sądzę, że również inni mężo­
wie stanu zrozumieją, iż Niemcy 
Traktatu Wersalskiego przestały już 
istnieć i że świat ma obecnie do czy­
nienia z zupełnie innym reżimem. Je­
stem heroldem pokoju europejskie­
go (!). Stańcie jak jeden mąż ze mną 
i wzmocnijcie moją otuchę w tej walce.

W toku dyskusji, na posiedzeniu 
Rady Ligi, zabrał również głos p. 
Beck, który stanowisko polskie o- 
kreślił w przemówieniu o charak­
terze nie tyle ogólnym ile ogólni- 
kowem.

Wkroczenie wojsk niemieckich 
do strefy zdemilitaryzowanej — 
mówił p. Beck — jest faktem które 
mu nikt nie zaprzecza i który Ra­
da wina stwierdzić. Jeżeli chodzi 
o okoliczności, w których fakt ten 
nastąpił, sadzę, iż 
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PAKTU REŃSKIEGO
Pozwolą mi panowie przy tej o- 

kazji powiedzieć kilka słów natu­
ry ogólnej na temat umów lokar­
neńskich, które są podstawą roz­
patrywanego przez nas zagadnie­
nia.

Jest faktem powszechnie zna­
nym, że w moim kraju umowy te 
nie były powitane przychylnie. 
Jeżeli z jednej strony wywołały 
one w swoim czasie zastrzeżenia 
opinji polskiej, z uwagi na to, iż 
stwierdzając gwarancje specjal­
ne dla stabilizacji politycznej nad 
Renem, mogły równocześnie wy­
wołać wrażenie istnienia w Euro­
pie Wschodu, bardziej wątpliwego 
bezpieczeństwa, o tyle z drugiej 
strony, dzięki wsoólnym wysiłkom 
Rządu francuskiego i polskiego, 
moźtiwem było utrzymanie soju­
szu nolsko-francuskie<ro przez włą 
czenie go do całokształtu umów z 
roku 1925 pod postacią układu o 
wzajemnej pomocy.

Belgja — drugi kraj bezpośred 
nio zainteresowany w rozoatrywa 
nem przez nas zagadnieniu — 
nie jest związany z Polską żad­
nym soecjalnym układem politycz 
nvm. jednak odwieczna nrzviażń 
nakłada na nas obowiązek usto­
sunkowania sie do interesów Bel 
git z jakna i większa uwagą.

Jeżeli chodzi o Polskę, to wsku 
tek wvmienionvch oomiedzv Pol­
ską a Rzeszą Niemiecką w stycz­
niu 1934 r. deklaracii sytuacja zos 
tała poprawiona. Pozwolilły one 
— zdaniem p. Becka — na ustalę 
nie pomiędzy Polską a Niemcami 
stosunków, opartych na wzajem- 
nem poszanowaniu.

Ostatnie wypadki dały powód 
do żywych dyskusyj na temat pak 
tu francusko-sowieckiego. Pragnę 
oświadczyć, że pakt ten, w któ­
rym Polska nie uczestniczy, nie 
mógł w niczem zmienić zobowią­
zań i praw, wynikających dla Pol 
ski z układów, podpisanych uprze 
dnio. *

Na zakończenie tego przemó­
wienia pragnę wyrazić swoje za­
dowolenie spowodu zebrania się 
Rady Ligi w Londynie w atmosfe 
rze lojalności i poczucia rzeczy­
wistości, które charakteryzują na 
ród brytyjski. Jestem przekonany, 
ze zadanie Rady zostało w ten 
sposób ułatwione.

* *

To ministrze Becku przemawiał 
duński minister spraw zagranicznych

Munch który po bezspornem stwier­
dzeniu naruszenia przez Niemcy ukła 
dów >NyiLził pogląd, że rokowania po 
między bezpośrednio zainteresowany­
mi państwami mogą stanowić krok 
do ponownego pogodzenia, który je­
dynie może stworzyć uczucie bezpie­
czeństwa.

Minister Titulescu mówił o nadwy­
rężeniu całego systemu bezpieczeń­
stwa kolektywnego. Państwa Małej 
Ententy nic sprzeciwiają się omówie­
niu propozycyj niemieckich, musi to 
jednak nastąpić we właściwym cza­
sie, to znaczy po uregulowaniu zagad 
nieni i bezpośrednio dotyczącego Frań 
cji i Belgji.

Jako ostatni mówca przemawiał 
Vasconcelos, poczęm postanowiono od 
roczyć dalszą dyskusję na czwartek, 
godz. 10 przedpołudniem.

xoirost

wicie uświadamiają sobie swą od­
powiedzialność, wynikającą z u- 
irow lokarneńskich i zobowiąza­
niom tym pozostają wierne. Siłą 
rzeczy państwa, które w Genewie 
w związku z konfliktem włosko- 
abisynskim uchwaliły zarządzenia, 
które głęboko dotknęły cały naród 
włoski, nie mogą oczekiwać przy­
łączenia się Włoch do zarządzeń, 
nie dających się pogodzić z obec­
ną sytuacją Włoch. Istnieje bo­
wiem wyraźna sprzeczność pomię­
dzy stanowiskiem państwa, do­
tkniętego sankcjami, i obowiązka­
mi, wypływającymi dla państwa 
tego w jego charakterze pań­
stwa - gwaranta. Doświadczenia 
ostatnich miesięcy powinny się

przyczynić do ugiuntowania prze­
świadczenia, że w Europie istnie­
je jednolity problem pokoju, współ 
pracy i zaufania. W chwili, w. któ­
rej Europa wydaje się znajdować 
na decydującym punkcie zwrotnym 
swym losów, Włochy całkowicie 
uświadamiają sobie zadanie, pole­
gające na współpracy przy zagwa 
rautowaniu bezpieczeństwa i odbu 
dowie Europy. Dzieło odbudowy 
Europy wymaga jednak zrozumie­
nia wzajemnych potrzeb, uświado 
mienia sobie i wzajemnego posza­
nowania konieczności życiowych 
poszczególnych narodów, a przede 
wszystkiem jednolitego pojmowa­
nia praw, interesów oraz obowiąz­
ków wobec kultury europejskiej.

Prasa wioska
uważa wnioski londyńskie za nierealne

POLONIA’

Londyński korespondent „Lavo- 
ro Fascista“ w następujących sło 
wach krytykuje wysunięte w Lon 
dynie wnioski i postulaty:

1) żądanie oddania sporu do 
Trybunału Haskiego jest niereal­
ne, ponieważ Niemcy dopatrują 
się sprzeczności paktu francusko- 
sowiecklego z Lokarnem, nie z 
czysto prawniczego punktu widzę 
nia, ale również z punktu widze­
nia moralnego 1 politycznego.

2) żądanie zmniejszenia woj­
skowych sił niemieckich, które za 
jęły Nadrenję oceniane jest w Lon 
dynie bardzo sceptycznie. Nie ule 
ga wątpliwości, że Rząd francus­

ki, stojąc w obliczu wyborów, pra 
gnie okazać się silnym. Jednakże 
temi samem! argumentami polity­
cznemu 1 taktycznemi posługiwać 
się musi 1 kanclerz Hitler.

3) żądanie w sprawie zawarcia 
sojuszu angielsko-francusko - bel 
gijskiego-zmierzałoby do zburze­
nia równowagi sił, która była pod 
stawą Lokarna. Należy też wątpić 
czy Anglja zgodziłaby się na ta­
kie rozwiązanie. W każdym razie 
W. Brytan ja zażądałaby, aby naj 
przód zbadano wraz z Inneml pań 
stwami zainteresowanemi propo­
zycje Hitlera.

Prezydent Rzplitej o Marsz. Piłsudskim

Nikczemny fałszerz podrabia nasz
KREM OD PIEGÓW

w takich samych pudelkach. Praw­
dziwy tylko z napisem

Dr. OR6LEY, London

W środę wieczorem Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił przez 
Radjo dłuższe przemówienie poś­
więcone pamięci Marsz. Piłsuds­
kiego. Główne ustępy tego prze­
mówienia podajemy poniżej:

Pierwszy to raz obchodzimy imie­
niny naszego wielkiego Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, kiedy odszedł już 
nazawsze, osierocając cały Naród Pol 
ski.

Osierocił nas, gdyż wszystko — 
wszystko zawdzięczamy jemu i on do 
ostatniej chwili największe nasze tro­
ski dźwigał na swych barkach.

Ja, który miałem szczęście patrze­
nia zbliska przez 41 lat na działal­
ność Piłsudskiego dla Polski, musia­
łem dojść do przekonania, że tak wiel 
kiej postaci

POLSKA JESZCZE NIE MIAŁA
Piłsudski wraca z wygnania z Sy- 

berji w r. 1893 i zaraz staje na czele 
Polskiej Partji Socjalistycznej, która 
tworzyła się na gruzach organizacyj 
rewolucyjnych, zgniecionych przez 
siepaczy caratu. Jako naczelne swe 
hasło wysuwa Piłsudski walkę o Nie­
podległość i temu hasłu wszystkie in­
ne podporządkowuje.

Już na kilka lat przed wojną świa­
tową organizował, wychowywał i ćwi­
czył w sztuce wojennej młodzież, któ­
ra później podczas zawieruchy świa­
towej w szeregach Legjonów i Pol­
skiej Organizacji Wojskowej zdobyła 
tak przepiękne karty w historii na­
szych walk o Niepodległość.

W czasie więzienia Marszałka w 
Magdeburgu zaznaczyła się znowu je 
go genjalna zdolność przenikania przy 
szłości. Czas ten wyzyskał Piłsudski 
do przeprowadzenia głębokich rozwa­
żań nad wybraniem metody rządze­
nia, którą miał zastosować w chwili 
wskrzeszenia naszej państwowości 
przy równoczesnem ujęciu w swe ręce 
pełnej władzy w kraju.

Wreszcie rozstrzygnął i wybrał me 
tode, dla której nie mógł znaleźć przy 
kładu w dziejach innych państw. Od 
samego początku naszej wskrzeszo­
nej państwowości śpieszył się z do­
puszczeniem społeczeństwa do udzia­
łu w rzadach. Uważał on bowiem, że 
DYKTATORSKI SPOSÓB RZĄDZE­
NIA NIE WYCHOWUJE NARODU 
i nic przyczynia się do ewolucyjnego 
tworzenia i rozwoju spoistości we­
wnętrznej państwa.

W rozmowach zemną nazywał Pił­
sudski swoje wielkie uczucie dla przy 
szłości Polski swoim honorem wobec 
historji.

O tym honorze wobec historji niech 
pamiętają w przyszłości wszyscy poi 
scy mężowie stanu, gdy wskutek ja­
kichkolwiek podrażnień zacznie ich 
opanowywać niezdrowa ambicja oso­
bista i autosugestia, mącące obiek­
tywność ich myślenia.

Bezpośrednio po powrocie z Magdę 
burga w listopadzie 1918 r. Piłsudski 
objąwszy dyktatorską władzę nad two 
rzącem się państwem, próbował u- 
tworzyć koalicyjny Rząd, złożony z

przedstawicieli wszystkich wybitniej­
szych ugrupowań.

Wszystkie jednak jego wysiłki w 
tym kierunku zostały udaremnione

Wówczas to polecił utworzeni« ga­
binetu swemu podkomendnemu, le­
gioniście Jędrzejowi Moraczewskie- 
mu i wkrótce po utworzeniu Rządu 
wyznaczył mu termin na przeprowa­
dzenie wyborów do Izb Ustawodaw­
czych, opartych na najszerszych pod­
stawach demokratycznych.

Z biegiem czasu zaczęły się piętrzyć 
coraz większe trudności w konstruk­
tywnej pracy Marszałka.

Atakowano go ze wszystkich stron. 
Tworzono i rozsiewano najcyniczniej- 
sze plotki, oskarżano go o zdradę na­
rodu, a w Sejmie starano się różne- 
mi ustawami jaknajbardziej umniej­
szyć władzę Naczelnika Państwa.

Piłsudski patrzył na to wszystko z 
nadzwyczajną cierpliwością i chociaż 
wewnętrznie zżymał się potężnie nie 
załamał swej raz ustalonej linji.

I znowu żadna z historji rozwoju
różnycWtnarodów nie daje nam przy­
kładu takiej wytrzymałości nerwów i 
cierpliwości u naczelnej postaci, mo­
gącej skorzystać z pełni władzy.

Po przeprowadzeniu wyborów w li­
stopadzie 1922 już na podstawie u- 
chwalonej konstytucji, Piłsudski zre­
zygnował z wyboru na prezydenta.

Zgromadzenie Narodowe dokonało
9 grudnia 1922 wyboru prezydenta 
Narutowicza i gdv Elekt jechał do 
Sejmu, by złożyć konstytucyjną przy­
sięgę, spotkała go w drodze ze strony 
tłumu wielka zniewaga. W tydzień 
później pierwszy Prezydent Rzeczypo 
spolitej, wybrany na podstawie świe­
żo uchwalonej Konstytucji — już nie 
żył,

Piłsudski i te najtragiczniejsze wy 
darzenia, które ścinały krew w ży­
łach, wytrzymał cierpliwie i nie dał 
się wyprowadzić z równowagi, cho­
ciaż wewnętrznie przechodził najgłęb 
sze wzburzenie.

Dokonano wyboru drugiego Prezy­
denta Rzeczypospolitej Stanisława 
Wojciechowskiego.

Piłsudski usunął się w cień, zacho­
wując jedynie szefostwo sztabu gene 
rałnego i przewodnictwo ścisłej rady 
wojennej.

Kiedy jednak do władzy dochodziły 
coraz bardziej żywioły moralnie 
współwinne w zabójstwie prezydenta 
Narutowicza. Piłsudski zrezygnował 
ze wszystkich stanowisk wojskowych 
a nawet zażądał zupełnego zwolnienia 
go z wojska. Chciał w ten sposób na 
prawach zupełnie wolnego i niezależ­
nego obywatela słowem i pismem 
przeciwdziałać zgubnym dla państwa 
prądom rozkładowym.

Nadszedł rok 1926.
Ludzie zwalczający Piłsudskiego, 

nietylko zdobyli władzę nad biegiem 
życia państwowego, ale czyniono przy 
gotowania celem ostatecznego ziarna 
nia moralnej i fizycznej potęgi Mar­
szałka.

Wówczas dopiero zdecydował się

Piłsudski na zbrojną demonstrację, 
która
WBREW JEGO PRZEWIDYWA­
NIOM PRZERODZIŁA SIE W 

WALKE
i pociągnęła za sobą pewne straty po 
obu stronach.

Osiągnąwszy zwycięstwo, Piłsud­
ski ponownie rezygnuje z dyktatury i 
nadaje odrazu legalny charakter dal 
szemu biegowi wypadków.

Przewrót majowy i pełne zwycię­
stwo Marszalka Piłsudskiego wytwo­
rzyły w kraju nadzwyczaj doniosłe 
zmiany, stanowiąc nowy etap dla dal 
sze go ewolucyjnego rozwoju państwa.

Od tego momentu przychodzą do 
władzy

PRAWDZIWI PATRJOCI,
którzy swym ofiarnym udziałem w 
walkach o Niepodległość dali dowo­
dy swoich uczuć dla ojczyzny.

Piłsudski doprowadził wreszcie, 
przy wydatnej pomocy swoich naj­
bliższych współpracowników do uchwa 
lenia kwietniowej konstytucji, która 
ostatecznie ustala i harmonizuje dzia 
łalność wszystkich władz państwa i 
wytycza wyraźną drogę do dalszego 
jego rozwoju.

Przez 9 lat miałem możność przy­
glądać się zbliska jego kierownictwu 
polityką zagraniczną.

Doprawdy ani razu nie miałem po­
wodu do jakichkolwiek zastrzeżeń. I 
chociaż czułem, że sam nieraz może 
nie potrafiłbym tak głęboko wniknąć 
w zawikłane arkana polityki zagra­
nicznej, to jednak z chwilą, kiedy się 
miało już przed sobą rezultaty fak­
tów dokonanych, wydawała się droga, 
obrana przez niego, nadzwyczaj pro­
stą, konsekwentną i nieskomplikowa­
ną.

Największem jednak ukochaniem 
Marszałka, któremu najwięcej po­
święcił trudu i wysiłków, było wojsko 
polskie, najpierw jako czynnik walki 
o Niepodległość, a następnie jako naj 
ważniejszy czynnik utrzymania Nie­
podległości.

Jak dalece Marszałek myślał o 
przyszłości świadczy fakt, że na pół­
tora roku przed swoim zgonem dora­
dził mi powołać na jego zastępcę za­
prawionego i doświadczonego w licz­
nych bojach generała Rydza - Śmigłe 
go, któremu już dawniej, odchodząc 
do Magdeburga, powierzył swoje za­
stępstwo w kraju.

A gdy przyszła ta najsmutniejsza 
dla nas chwila odejścia Piłsudskiego, 
z calem przekonaniem ten jego ustny 
testament wprowadziłem w życie.

Przedstawiłem w głównych rzutach, 
co zawdzięczamy Piłsudskiemu, jego 
genjuszowi i jego nadludzkiej wprost 
pracy.

Niech więc z pokolenia na pokole­
nie każdorazowy Prezydent Rzeczy­
pospolitej co roku w dniu imienin Jó­
zefa Piłsudskiego przypomina narodo 
wi jego trudy, jego intencje i wytycz 
ne, zawarte w jego przebogatej spuś- 
ciźnie.
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Zmieniły się czasy
„Opatrznościowy mąż“ kaliskiej „sanacji“... wyproszony za drzwi przez „sanatorów“

Miasto nasze, które za rządów 
poprzedniego prezydenta otrzymy­
wało nawet dyplomy i listy po­
chwalne za racjonalną gospodar­
kę, po objęciu gabinetu prezydial­
nego (z zastosowaniem lampek 
sygnalizacyjnych czerwono - zie­
lonych) przez p. Sulistrowskiego, 
Staje się terenem kłótni i niezgo­
dy między grupą „sanacyjną“ a 
prezydentem.

Toć niedawno minął dopiero rok 
od czasu, gdy „sanacyjni“ człon­
kowie Rady Miejskiej, zrzeszeni w 
„Bloku Gospodarczym“ B.B., gło­
sili wzdłuż i wszerz, iż p. Suli- 
strowski, który poprzednio uszczę 
śliwiał, jako komisarz rządowy, 
m. Grodno, raczył łaskawie zgo­
dzić się uszczęśliwić nasze miasto 
i swą reprezentacyjną osobą przy­
czynić się do jego uświetnienia i 
rozwoju. Był upragniony nietylko 
przez „sanację“, lecz i przez mniej 
szość.

Metodami, praktykowanemi już 
dawniej przez „sanację", skopio­
wano cześć radnych „Jedności 
Robotniczej“, skrajnej lewicy i Ży­
dów i wprowadzono p. Sulistrow­
skiego, jako „człowieka opatrzno­
ściowego“, wytrawnego praktyka 
samorządu, na gospodarza nasze­
go miasta. Kiedy radni PPS pod­
czas wyboru prezydenta miasta 
pragnęli zapoznać społeczeństwo 
z poprzednią działalnością kandy­
data, „sanacyjny" przewodniczący, 
p. Szal, nietylko nie udzielił im 
głosu, lecz groził wezwaniem po­
licji.

Lecz to już dawne czasy)..
Dzisiaj radość z „opatrznościo­

wego człowieka" zamieniła się w 
rozpacz, sławne lampki wina, wy­
chylane przez „sanację“ z prezy­
dentem przy lada okazji na koszt 
miasta, wypełniły się żółcią, a przy 
jazne rozmowy „sanatorów“ z pre 
zydentem kończą się wzajemnem 
urąganiem.

Zawiodły nadzieje „sanacji“, bra 
terstwo i miłość zamieniło się w 
nienawiść. P Sulistrowski, zapro­
szony nieoficjalnie przez grupę 
„sanacyjnych“ radnych na zebra" 
nie „Kluou Gospodarczego“, na 
którem omawiano działalność nie­
fortunne poczynania i rozrzutność

(Kor. własna).

w gospodarce miejskiej, po wza­
jemnych urąganiach, został sro­
motnie wyproszony.

Uniesiony temperamentem p. Su- 
listrowski, wychodząc, odgrażał 
się bardzo ostro przewodniczące 
mu klubu, p. Szalowi...

Najpierw takiego człowieka u- 
wielbiają, wynoszą pod niebo, fe­
tują, obdarzają zaszczytami i go­
dnościami, potem zapraszają i... 
wypraszają za drzwi.

Klasa robotnicza m. Kalisza

przypatruje się zabawie „sanacyj­
nych" radnych i dziwi się tym je 
dnostkom, które znała poprzed­
nio, jako ludzi o pewnej wartości 
etycznej, że — chociaż widzą brud 
i zgniliznę — jeszcze tam prze­
bywają.

Brudów w naszym Kaliszu ze­
brało się co niemiara i społeczeń­
stwo nasze dziwi się, dlaczego 
władze nadzorcze nie poczynają 
kroków, celem uzdrowienia tutej­
szych stosunków miejskich.

list z Cieszyna

„Współpraca” w praktyce
Jeden fakt

Z ust osób miarodajnych często 
słyszy się oświadczenia na temat 
„współpracy“. Dawniej głoszono 
hasło współpracy z Rządem, obec­
nie dla odmiany mówi się także o 
współpracy ze społeczeństwem.

Niższe organy administracji pań 
stwowej rozumieją tę współpracę 
tylko jako „współpracę“ ze społe­
czeństwem „sanacyjnem", zaś 
wszystkich innych traktuje się, ja­
ko obywateli drugiej klasy.

Jako przykład, niechaj służy po­

stępowanie w stosunku do prze­
wodniczącego Robotniczego Ko­
mitetu Okręgowego PPS. w Cie­
szynie, tow. Macheja.

W roku 1918, kiedy tworzono 
zręby niepodległej Rzeczypospoli­
tej, tow. Machej był członkiem Ra 
dy Narodowej. Kiedy Komisja al- 
jancka zarządziła plebiscyt, tow. 
Machejowi powierzono funkcję 
przewodniczącego Komitetu ple­
biscytowego na Okręg Cieszyn. Na 
stępnie był on członkiem Komisji

me zwiem a mm w mm
na terenie firmy H. Cegielski w Poznaniu

(Kor. własna). dach Cegielskiego, a 100 procentó-
W grudniu 1935 r. odbyły się we zwycięstwo Z. Z. P.I

wybory do Wydziału Robotnicze­
go w firmie H. Cegielski Sp. Akc., 
Oddział III w Poznaniu, w których 
to wyborach Związek Klasowy Me 
talowców odniósł wspaniałe zwy 
cłęstwo, zdobywając 9 mandatów 
1 18 zastępców, na ogólną liczbę

Nadeszedł wreszcie dzień roz­
strzygającej walki. W dniu 16-ym 
marca 1936 r. odbyły się pono­
wne wybory do Wydziału Robotni­
czego w firmie H. Cegielski, Od­
dział III.

Do wyborów stanęły (jak po- 
12 mandatów, zaś pozostałe Zwiąż przednio) cztery organizacje: Zje-
ki otrzymały po 1 mandacie.

Z. Z. P-cy, nie mogąc przeboleć 
swej klęski, wnieśli do Inspektora 
Pracy 53 obwodu złośliwy protest, 
w którym twierdzili, jakoby wybo 
ry w grudniu 1935 r. odbywały się 
jawnie, gdyż bez kopert i t. p. In­
spektor Pracy, korzystając z przy 
sługującego mu prawa, na podsta­
wie rozporządzenia o wyborach do 
Wydziału Robotniczego z dn. 23 
grudnia 1918 r. (Rgbl. str. 1456, 
art. 10) protest, wniesiony przez 
Z Z. P., uwzględnił i wybory z gru 
dnia unieważnił.

Od lat 15-tu głosowanie do Wy­
działu Robotniczego na terenie fir­
my H. Cegielski odbywały się bez 
kopert; karty wyborcze były skła­
dane w czworobok, względnie roi 
kowane; dopiero po 15 latach kam 
panji wyborczych Z. Z. P. przy­
szedł do przekonania, że jest to 
pogwałceniem jawności wyborów.

Zaznaczyć wypada, że tak, jak 
w poprzednich wyborach, tak i 
przy obecnych Z. Z. P. przepowia­
dał bankructwo PPS-u w zakła-

dnoczenie Zaw. Polskie (ZZP.), 
Zw. „Polska Praca", Z. Z. Z. i ZW.

ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU ME 
TALOWEGO W POLSCE, ODDZ. 
w POZNANIU.

Ogólna liczba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 1633, głoso­
wało 1306. ZW. ROB. PRZEM. 
METAL, w POLSCE OTRZYMAŁ 
GŁOSÓW 1012, ZDOBYWAJĄC 
10 MANDATÓW (DO 11-tu BRA 
KŁO 4 GLOSY) i 20 ZASTĘP- 
CW. Z w. Z. Z. P. otrzymał tylko 
193 głosy — 2 mandaty i 4-ch za­

stępców. Zw. „Polska Praca" 
(Endecja) otrzymał głosów 75, bez 
mandatu; Z. Z. Z. głosów 82, bez 
mandatu.

Zwycięstwo Związku Klasowego 
raz jeszcze dobitnie przypieczęto­
wało rozbijacką robotę w ruchu 
robotniczym warchołów z organl- 
zacyj nie klasowych. Robotnicy w 
zakładach Cegielskiego dowiedli, 
że stoją wiernie przy „Czerwonym 
Sztandarze" swej organizacji.

Wiadomości z całej Polski

Zwycięski strajk szewców
w Otwocku

W Otwocku trwał przez tydzień 
strajk szewców.

W środę zawarto umowę, w któ­
rej wszystkie postulaty robotników 
zostały uwzględnione. Wydawanie 
roboty, jak również przyjmowanie

Na Górnym Śląsku

Samobójstwo zrozpaczonej matki
W dniu 18 b. m. znaleziono w 

stawie między Chropaczowem a 
Łagiewnikami zwłoki młodej kobie 
ty. Jak stwierdzono były to zwłoki 
niejakiej Wojtyczkowej, wdowy, li­
czącej lat 36 do 38.

Krążą pogłoski, że nieszczęśliwa

SAMOBÓJSTWO DYREKTORA 
KOPALNI „KLEOFAS".

Jak donoszą, we wtorek znale­
ziono zwłoki dugoletniego dyr. 
kop. „Kleofas" w Załężu Jtigsta. 
Znaleziono go z przestrzeloną gło­
wą. Podobno, na krótko przed 
śmiercią manipulował on karabi­
nem wojskowym.

POŻAR NA DWORCU. 
Wybuchł pożar na dworcu ko­

lejowym w Katowicach w piwnicy, 
przeznaczonej dla urządzeń cen­
tralnego ogrzewania. Pożar wkrót 
cc ugaszono, straty materialne są 
nieznaczne. Ofiar w ludziach nie 
było.

WYPADEK NA KOPALNI.
W kop. „Jutrzenka“ w Szopie­

nicach wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. W czasie schodzenia po 
drabinie w głąb szybu spadł z wy­
sokości kilku metrów na kamie­
nic robotnik Henryk Kozioł, od­
nosząc ciężkie potłuczenia. Ofia­
rę wypadku przewieziono do 
szpitala.
STRASZNA ZBRODNIA W POW. 

GRUDZIĄDZKIM.
W miejscowości Blizno, w po w. 

grudziądzkim, dokonano napadu 
na dom rolnika Dickmana.

Nieznani sprawcy, włamawszy 
się do mieszkania, zamordowali 
w ohydny sposób 75-letniego Dick 
mana, jego żonę 70-letnią Pauli­
ne oraz parobka 20-letniego Frań 
Ciszka Kühn a. Po dokonaniu mor­
derstwa zbrodniarze podpalili 
łóżko, poczem zbiegli.

Narazić zdołano ustalić, że 
zbrodniarze zamordowali swoje o- 

nie miała znikąd żadnych docno- j ^‘nr^ *fP^m narzędziem, prawdo- 
dów, aby wyżywić troje dzieci, wo- ™ ~!?ic_aznV_m drągiem.

i zwalnianie robotników odbywać 
się może odtąd tylko za pośrednic­
twem Oddziału w Otwocku Związ­
ku Z a w. Rob. Przemysłu Skórzane­
go Rzplitej Polskiej (Warszawa, 
ul. Czerwonego Krzyża 20).

bec tego postanowiła odebrać so­
bie życie. Opuściła ona dom i śpią­
ce dzieci rano o godz. 4-tej i uto­
piła się.

Proces o nadużycia w hucie „Pokoi“
Sąd Okręgowy w Katowicach 

rozpatrywał poraź trzeci sprawą b. 
kierownika oddziału celno-przewo- 
zowego huty „Pokój", Haduli, o- 
skarżonego o sprzeniewierzenie
20,000 zł. na szkodę huty.

Oskarżony tłumaczy się, że pie­
niądze te wydał na łapówki dla u- 
rzędników prywatnych i państwo­
wych. świadkowie ze strony dy­
rekcji twierdzą, że wprawdzie o-

skarżony otrzymał polecenie prze­
prowadzenia interwencji w urzę­
dach, lecz nikt nie kazał mu dawać 
łapówki. Obrońca oskarżonego 
twierdzi, że urzędnicy „Oberhütten 
werke" w Gliwicach otrzymali od 
oskarżonego 11 tysięcy zł. łapówki, 
dalej — źe huta naraziła kolej na
120,000 zł. strat i t. d.

Sąd odroczył sprawę do soboty.

Proces o zabójstwo
Ślusarz Aloizy Kempski ze Świę­

tochłowic, który w dniu 9 paździer­
nika ub. r. zamordował 15-letnią 
Annę Koziołównę ze Zgody, stanął 
przed Sądem Apelacyjnym w Kato­
wicach.

Sąd Apelacyjny, po rozpatrzeniu 
sprawy uchylił wyrok Sądu Okrę­

gowego w Chorzowie, mocą które­
go Kempski skazany został na 15 
lat więzienia i, uwzględniając o- 
koliczności łagodzące, w szczegól­
ności kompletne zamroczenie alko­
holem w chwili popełniania zbrod­
ni, zniżył mu karę do 8 lat więzie- j 
nia.

TRAGICZNA ŚMIERĆ TA|NYCH 
GORZELNIKóW.

Patrol policyjny z posterunku 
policji państw, w Szarkowszczyź- 
nie pow. wileński, natknął się na 
niejakiego Jana Kordziejówka i 
Władysława Łabucia, którzy wra­
cali z pracy przy pędzeniu samo- 
gonki. Nieśli oni preparaty i wy­
produkowaną samogonkę. Na wi­
dok policji zaczęli uciekać i usiło­
wali przedostać się na drugi brzeg 
Dzisienki, lecz łódź się wywróciła 
i obaj utonęli.

Natychmiastowa akcja ratun­
kowa nie dała rezultatu.

NAPAD RABUNKOWY 
NA RODZINĘ EMIGRANTÓW.
We wsi Hruszczyna Mała w 

pow. pińczowskim wtargnęli trzej 
zamaskowani i uzbrojeni w rewol 
wery bandyci do mieszkania Stan. 
Kołodziejczyka, u którego miesz­
kał przybyły z Ameryki 50-letni 
Antoni Siejak z żoną Źofją.

Bandyci steroryzowali strzelani­
ną domowników, kazali wszyst­
kim klęknąć i zwrócić się twarzą 
do ściany, poczerń splądrowali mie 
szkanie i zrabowali 3.050 dola­
rów i kilkadziesiąt złotych oraz 

I cenną biżuterję.

W czasie rabunku żona Siejaka i nosząc śmierć na miejscu. Bandy- 
zbiegła na strych, a zauważona ci zbiegli. Przy trupie Siejakowej 
przez jednego z bandytów, w cza- znaleziono znaczną sumę dolarów, 
sie pościgu spadła na klepisko, po- t której bandyci nie zabrali.

Urzędnicy I pracownicy gminni
we Lwowie
We wspólnej walce przeciwko krzywdzącym ustawom

(Kor. własna)

Akcja przeciw projektom no­
wych ustaw samorządowych, o- 
bjęła nietylko pracowników fizycz­
nych, ale także sfery urzędnicze. 
Dowodem nawiązującej się łącz­
ności pomiędzy tymi dwoma od­
łamami świata pracy było zgroma­
dzenie Związku urzędników miej­
skich zakładów elektrycznych, 
które odbjlo się ostatnio we Lwo­
wie w sali przy ul. Boularda 5.

Przewodniczący zgromadzenia 
prezes Jaworski złożył sprawozda­
nie ze wspólnie prowadzonej ak­
cji przeciw krzywdzącym projek 
tom ustaw Przemawiali następ 
nie pp. Majewski i Pawluk, pod-

kreślając, że podział pracowni­
ków na stałych i kontraktowych 
ma na celu nietylko pokrzywdze­
nie, ale > rozbicie pracowników 
na obce sobie odłamy. Również 
ostrej krylyce poddano projekt 
ustawy emerytalnej. Burzliwemi 
oklaskami przyjęte zostaiy prze­
mówienia delegatów klasowego. 
Związku Pracowników Komunal­
nych, tow. tow. Początka, Lasków 
skiego i Hofmana.

W uchwalonej rezolucji posta­
nowiono bronić się przed zama­
chem na dobrze nabyte prawa w 
solidarnej akcji z pracownikami 
fizycznym*.

Obszamlczy wyzysk
Na marg nesie strajku w folwarku Łubienice

(Kor. własna).
Obszarnik Eustachy Dłużewski, krócić obszarniczy wyzysk. Cier­

pliwość robotników w końcu musi 
się wyczerpać.

z folw. Łubienice (pow. pułtuski), 
wydając na hulanki grube sumy, 
nie płaci robotnikom w swym fol­
warku prawie cały rok. Zaległości 
wynoszą około 5000 zł. co dopro­
wadza ludzi do ostatniej nędzy. 
Bojąc się, że może robotnicy nie 
zechcą dłużej pracować, pozwal­
nia! prawie wszystkich, przyjmu­
jąc ną ich miejsce innych, aby 
znów ich wyzyskać i głodnych, wy 
czerpanych wyrzucić po roku.

Odchodzącym robotnikom oś­
wiadczył wręcz, że im wcale nie 
zapłaci. Interewencja Związku Ro 
botników Rolnych w inspekcji pra 
cy, ani osobiste udanie się robot­
ników ze skargą do Starosty nie 
odnoszą skutków: obszarnik nie
płaci. Robotnikom pozostał tylko 
strajk i tak też zrobili.

Obszarnik —- widząc, że wkoń- 
cu musi zapłacić i okradzenie robo 
tników się nie uda — nie posiada 
się ze złości. Gdy zobaczył w fol­
warku przedstawiciela Związku 
tow. kosowskiego, rozmawiające­
go z jednym robotnikiem, wów­
czas, trzymając w lewej ręce re­
wolwer i zachodząc znienacka z ty 
łu( uderzył tow. kosowskiego lu­
fą w głowę. Oczywiście tow. ko­
sowski nie pozostał mu dłużny, to 
też po chwili Dłużewski pojechał 
na posterunek policji ze skargą.

Czas najwyższy skończyć z 
krzywdą robotników rolnych i u­

Rządowej w Cieszynie, później zaś 
członkiem Tymczasowej Rady Wo 
jewódzkiej w Katowicach. Od ro­
ku 1918 aż do ostatnich dni był 
członkiem Rady Gminnej w Cieszy 
nie z ramienia PPS. Zawodowo 
pracował jako kierownik Kasy 
Chorych.

Nastąpiły, niestety, czasy, w 
których oprócz pracy na rzecz nie 
podległości ojczyzny, a raczej za­
miast tej pracy, trzeba umieć stać 
na baczność, śpiewać chociażby 
„szesnastą brygadę" i pomagać w 
tropieniu opozycji. Tow. Machej, 
który nie przyjął żadnej „sanacyj­
nej" propozycji — został zwolnio 
ny z posady w Kasie Chorych i 
pozbawiony możności egzystencji 
w mieście, wobec czego wyprowa 
dził się do sąsiedniej gminy wiej­
skiej. Pomimo to pracę społeczną 
wykonuje dalej w Cieszynie.

W Cieszynie pozostało jeszcze 
kilku niedobitków z dawnego ZZZ. 
Panowie ci uchwalili na swoim 
konwentyklu rezolucję, że należy 
tow. Macheja pozbawić mandatu 
członka Rady miejskiej. W tych 
dniach otrzymał tow. Machej za­
wiadomienie z przełoteństwa 
miasta, że pozbawia się go manda 
tu członka Rady miejskiej. Przeło- 
żeństwo miasta w swojem piśmie 
powołuje się na paragrafy ordyna­
cji wyborczej, które określają 
czynne i bierne prawo wyborcze, 
lecz nie dają żadnego uprawnie­
nia do pozbawiania mandatu człon 
ka Rady miejskiej. Stało się to, 
jak słychać, na polecenie p. staro­
sty Plackowskiego. Nie mógł te­
go widocznie zrobić burmistrz dr. 
Michejda, który jest prawnikiem. 
Zawiadomienie to podpisał więc 
zastępca burmistrza, majster korni 
niarski, przedstawiciel części lud­
ności niemieckiej, p. Artur Ga- 
brisch. O ironjo! Przedstawiciel 
tych Niemców, którzy za nic w 
święcie do Polski należeć nie 
chcieli, pozbawia mandatu w Ra­
dzie gminnej w Cieszynie byłego 
przewodniczącego Komitetu Plebi­
scytowego i b. członka Rady Na­
rodowej.

Nie chodzi nam w dzisiejszych 
stosunkach politycznych o man­
dat, lecz o sam fakt traktowania 
socjalisty, jako obywatela drugiej 
klasy. Bo oto w Radzie gminnej 
(według nomenklatury zaborców, 
w wydziale gminnym) zasiada czło 
nek dyrekcji Komunalnej Kasy O- 
szczędności. Statut Kasy wyraźnie 
mówi, że członek dyrekcji nie mo 
że zasiadać jednocześnie w ciele 
stanowiącem. Lecz p. starosta Pla 
ckowski nie znajduje tu widocznie 
podstawy prawnej do ingerencji, 
chociaż postanowienie prawne jest 
w tym wypadku aż nadto wyraź-

NAJTANfZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

MYUfISia
WARSZAWA JEROZOLIMSKA2f

Kącik radjowy

Audycie na cały świat
Stworzone dzięki inicjatywie Unji 

Radiofonicznej Koncerty Europejskie 
ograniczały się dotychczas tylko do 
naszego kontynentu. Koncerty te, jak 
wiadomo, cieszyły się ogromnie po­
wodzeniem. Transmitowano je na 
dziesiątki stacyj europejskich.

Ostatni Zjazd Radjofonji Świato­
wej w Paryżu powziął śmiałą myśl 
rozszerzenia, granic tych koncertów 
wymiennych także i poza Europę, to 
znaczy w praktyce ogarnięcia niemi 
całego globu ziemskiego.

Pierwszym takim koncertem ogól­
noświatowym i międzykont.ynental­
ii ym będzie audycja nadana ze Sta­
nów Zjednoczonych 20 września b. r. 
Na luty następnego roku przewidzia 
no drugi tego rodzaju koncert świa­
towy z Argentyny, w lecie roku 1937 
koncert taki nadadzą Indje Holender 
skie, czwarty — usłyszymy z Konga 
Belgijskiego.

Postanowiono również w Paryżu 
innego rodzaju serję transmisyj świa 
towych, nadawanych przez genewską 
rad jo stację L'gi Narodów.

Cytra i piosen’U
Piątek przyniesie radiosłuchaczom 

kilka naprawdę miłych, pogodnych 
audycyj. Tak więc o godz. 15.30 wy­
kona Zofja Zdziennicka - Bergerowa 
lekkie o charakterze rozrywkowym 
utwory na cytrze, zaś śpiewak Wi­
told Gont; odśpiewa kilka przemi­
łych piosenek. O godz. 18.00 śpie­

waczka — Mary Gabryelli zapozna 
radiosłuchaczy z nieznanemi arjami 
operetkowemi.

Koncert symfoniczny
Piątkowy koncert Orkiestry Sym­

fonicznej Polskiego Rad ja dmą 20 
marca o godz. 20.00 poprowadzi ka­
pelmistrz Mieczysław Mierzejewski. 
Na program koncertu składają się 
rryędzy innemi utwory następujące: 
I Symfonja Brahmsa c-moll, nad 
którą Brahms tak długo pracował i 
która nawiązuje po tylu dziesiątkach 
lat znowu do tradycji beethovenow- 
skiej; Beethovena wspaniała uwertu­
ra „Leonora“ Nr. III, która w cia­
snych ramach uwertury z taką pla­
stycznością oddaje treść dramatu; 
„Tańce niemieckie“ Mozarta i t. d. 
Jak więc widać, będzie to wieczór po 
święcony kompozycjom wielkich mi­
strzów.

Audycjn szopenowska 
dla Mięci

Dn a 20 marca o godz. 12.15 na 
skutek licznych próśb dziatwy ze 
szkół powszechnych, nadana będzie 
audycja, poświęcona Fryderykowi 
Chopinowi. Oprócz pogadanki o ży­
ciu i twórczości największego pol­
skiego kompozytora (w opracowa­
niu Karola Stromengera) wykonane 
będą najpopularniejsze utwory Cho­
pina.
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KRONIKA KRAKOWSKA
Baczność Towarzysze!

Zapowiedziane na niedzielę 22 m. Walne Zebranie Partyjne, 
odbędzie się w DOMU KOLEJARZY przy ul. Warszawskiej 15/17.

Towarzyszki! Towarzysze
W piątek, dnia 20 marca r., o godzinie 6 w setz, odnęj^ 

się w sali Domu Górników pr y Al. Krasińskiego 16

Zgromadzenie pubBiczne
z porządkiem dziennym:

1) Strajk rob Uników szewckich,
2) Stanowisko robotników krakowskich wobec przedłużają 

-'ego się strajku.
Przemawiają przedstawiciele Rady Związków Zawodowych \ po 

szczególnych Związków.
TOWARZYSZE! tOWARZYSZKI! Walka robotników szewek,ch 

jest walką wszystkich robotników przeciw wyzyskowi , nędzy.
Przybądźcie masowo, ażeby solidarnością swoją poprzeć walą­

cych szewców.
\ RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

XV KRAKOWIE.

Jak się niszczy
O motoryzacji i potrzebach au- 

tomobilizmu mówi się w Polsce du­
żo i często. Jak dotąd jednak ze 
słów tych i przemówień wynika 
tylko stały spadek liczby samocho­
dów i pojazdów mechanicznych. 
Wszystko, a przedewszystkiem 
wszyscy jakby sprzysięgli się prze­
ciwko automobilom i tym szczegól­
niej, którzy z automobilizmu żyją. 
Stosunki krakowskie zaś służyć mo 
gą, jako klasyczny przykład, jak 
niszczyć automobilizm i szkodzić 
potrzebom motoryzacyjnym.

W Polsce pionierem automobi­
lizmu jest właściciel samochodu 
zarobkowego, bo na wozy prywat­
ne długo jeszcze niewielu tylko wy 
branych pozwolić sobie będzie mo­
gło. Ale właśnie przeciw tym wła­
ścicielom wozów zarobkowych wy­
stąpiły siły biurokracji, niedołę­
stwa i niezrozumienia ich potrzeb. 
Dorożki samochodowe, dające 
swym właścicielom minimalny do­
chód, obciążone są kolosalnemi po­
datkami od daniny na Fundusz 
Drogowy aż do podatku od kon- 
sumcji benzyny. Koszta utrzyma­
nia wozu wraz z podatkami są tak 
wielkie, że eksploatacja taksówki 
stoi na samej krawędzi deficytu. 
Ale to wszystko jeszcze nic wy­
starcza prowincjonalnym dyktato­
rom automobilowym. W Krakowie 
dla dalszego uprzykrzenia życia 
taksówkarzom wprowadza się me­
tody i zarządzenia specjalne. W pro 
wadzono — jedyne w Polsce — 
stałe postoje dorożek samochodo­
wych, które podnoszą o 100% ko­
szta przejazdu każdego kilometra. 
Koncesje wydaje się na tak krótki 
okres czasu, że z punktu widzenia 
racjonalnej kalkulacji nic opłnci 
się wprost z nich korzystać. Jedy­
nie obawa utraty warsztatu pracy 
zmusza do przyjmowania tych kon 
cęsyj, które zakrawają na kpiny.

automobilizm
Jednocześnie stosuje się inne drob­
niejsze, ale niemniej przykre i ruj­
nujące trudności. W Krakowie nie 
zdarza się, by taksówka, świeżo 
wyremontowana, doprowadzona do 
doskonałego stanu pod względem 
technicznym i estetycznym była 
zarejestrowana przy pierwszym 
podjeździe. Dwu- i trzykrotne pod­
jazdy są u nas regułą. Pociąga to 
za sobą oczywiście koszta, stratę 
zarobków, i mnóstwo niepotrzeb­
nych trudów i zachodów. Nagłe, ni- 
czcm nieuzasadnione — chyba fan­
tazją danego urzędnika — przeno­
szenie z jednego postoju na drugi, 
oczywiście gorszy, są na porządku 
dziennym. W rezultacie właściciel 
dorożki, na którym próbuje swej 
władzy każdy, kto tylko zechce, ni­
gdy nie wie, co go za chwilę spot­
ka. Wszak województwo, staro­
stwo, magistrat, każdy policjant— 
wszyscy są tymi, którym taksówka 
podlega, wszyscy mają nad nią 
nieograniczoną władzę, a od raz 
zapadłego orzeczenia nie warto 
się nawet odwoływać, bo nigdy jej 
właściciel nic będzie miał racji.

Nawet odwołania do ministerjum 
niewielki odnoszą skutek. Już od 
roku Ministerjum Komunikacji za­
leciło wskutek interwencji Zw. 
Zaw. Transportowców znieść stałe 
postoje, ale niczem jest wola Mi­
nisterium wobec woli referenta 
Wydziału Komunikacyjnego w U- 
rzędzie wojewódzkim!

Czas już najwyższy, by w sto­
sunki krakowskie wglądnął ktoś 
bardziej kompetentny od p. refe­
renta. Cierpliwość taksówkarzy drę 
czonych i szykanowanych już się 
kończy. Podobno niedawne samo­
bójstwo jednego z nich spowodo­
wane było wyczerpaniem nerwów, 
ostatecznie zmęczonych ciągłemi 
trudnościami. Czas z tern skończyć!

Historje dnia
CO, GDZIE, KOMU 1 KOGO?
Skradziono garderobę. Z mieszka- 

nja Schweitzera przy ul. św. Kingi 
5 skradziono garderobę męską i bie­
liznę, wartości około 200 zł.

Ten się dobrze obłowił. Skradziono 
z mieszkania przy pl. Groble 17, z 
zamkniętych szaf, po wyważeniu 
drzwi, futro damske perskie, kolczy­
ki koralowe w złotej oprawie, papie­
rośnicę srebrną, srebrną zastawę sto 
łową i 8 srebrnych koron austriac­
kich, łącznej wartości około 1.200 zł. 
na szkodę L. Klausnern.

Ktoś inny zaopiekował się rowe­
rem. J. Faron, zam. przy ul. Szcze­
pańskiej 9, pozostawił na ulicy Du­
najewskiego bez opieki rower męski, 
marki „Ideal“, wartości 50 zł., który 
mu skradziono.

Chomonta łupem złodziejskim. Z
niezamkniętego strychu domu przy 
ul. Warszawskiej 12, skradziono dwa 
chomonta, wartości 80 zł. na szkodę 
E. Schinagera, zam. przy ul. Sobie­
skiego 16.

Powinęła mu się noga. F. Sołtysek 
bez zajęcia, zam. przy ul. Nadwiślań 
sklej 19, skradł garderobę, wartości 
200 zł. na szkodo W. Jakóbika, zam. 
w tym samym domu. Policja zatrzy­
mała złodzieja. Skradzione przedmie 
ty odebrano i zwrócono właścicie­
lowi.

Odczyty T U R.
„Na barykadach Paryża“ — 

odczyty tow. dr. Cioikoszowej od­
będą się:

w piątek 20 b. m. o godz. 5-ej 
popoł. w Zabierzowie;

w sobotę 21 b. ni. o godz. ö e.i 
wlecz, w sali Domu Kolejarzy • - 
ul. Warszawska 17;;

w niedzielę 22 b. m. o godz, 
3 ci ej popoł. w Borku Fałeckim.

„W rocznicę komuny paryskiej 
— odczyt tow. B. Wajnstajhówtjy 
odbędzie się dn. 22 b. m. o godz. 
3.30 popoł. na Woli Duchaekiej.

„O rewolucji austrjackiej ‘ — 
odczyt tow. mgr. O sieka odbędzie 
się dn. 22 b. m. o godz. 2-giei w I Mogilanach.

Odczyty
Zw. Nauczycielstwa Polskiego

Wydział Pedagogiczny Oddziału 
Grodzkiego Związku Nauczycielstwa 
Polsk ego w Krakowie urządzać bę­
dzie w piątki każdego tygodnia, o 
godz. 18-tej, odczyty dla rodziców z 
zakresu wychowania i nauczania.

Dnia 20 marca odbędą się odczyty 
w następujących ośrodkach:

a) Szkoła Jana Kochanowskiego— 
ul. Loretańska 6. Dziedziczność i śro 
(łowisko dziecka. Kier. B. Chrzan.

b) Szkoła Zbigniewa Oleśnickiego 
Rynek Kleparski 18 (godz. 18).

Stosunek domu do szkoły. Dr. M. Pa 
włowski.

c) Szkoła św. Bronisławy — Sena­
torska 9. W obronie szkoły powszech 
nej. Mgr. M. Lewiński (godz. 18).

d) Szkoła Marji Konopnickiej — 
św. Sebastjana 24. Reforma ustroju 
szkolnictwa powszechnego. Dr. A. 
Górny. Insp. Ob w. (godz. 18).

e) Szkoła Henryka Sienkiewicza— 
Podgórze — Szkolna 5. Kształcenie 
charakteru. Kier. A. Niweliński 
(godz. 18).

f) Szkoła Wincentego Pola Dęb­
niki — Barska 451 Kłamstwo i upór 
dz:pr'. Mgr. M. Skalska (godz. 17).

Radjo krakowst?»
SOBOTA. 21 marca 1936.

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty.
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 Marsz ch ński. 12.25 Koncert. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domo­
wego.. 13,30 Płyty. 14.30 Płyty. 15.00 
„U kowala“, 15.15 Nasz handel mor­
ski. 15.30 Koncert tria salonowego.
16.00 Lekcja francuskiego. 16.15 Słu­
chowi piko dla dzieci. 16.45 „Cała Pol­
ska śpiewa“. 17.15 Płyty. 17.45 
„Świat naszyci) roślin“, 17.50 „Mów-j 
my o prowincje“, 18.00 Utwory na 
skrzypce. 18.20 Ar je i pieśni. 18.40 
,.Z życia literacko - kulturalnego“. 
18.50 Chwilka społeczna. 18.55 Pły­
ty. 19,00 Tadeusz Peiper: „Nowe
usta". 19.20 Koncert. 19.35 Wiado­
mości aportowe. 19.45 Pogadanka 
aktualne. 20.00 „Melodja za melo­
dią". 20.45 Dzień. Wieczorny. 21.00: 
„Polscy laureaci Nobla“. 21.30 „We­
soła Syrena“. 22.00 Koncert. 23.05!

| Muzyka lekka. ,

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Piątek 20.3 „Rozkoszna dziew­
czyna“.

Sobota 21.3 „Judasz z Kariothu“.
LUDWIG SOLSKI ukaże się w 

najbliższym czasie w słynnej roli 
Fryderyka Wielkiego, którą znako­
mity artysta grał ostatni'o przeszło 
sto kilkadziesiąt razy w Poznaniu, 
Lwowie i w Teatrze Narodowym w 
Warszawie, przy szczelnie wypełnio­
nej widpwn. Starsze pokolenie by­
walców teatralnych będzie miało spo 
śobnpść odświeżyć dawne wrażenia, 
a młodsze zapoznać się z kapitalną 
kreacją Nestora scen polskich, która 
niewątpliwie przejdzie do historji i 

'legendy teatru.
ADA SARI W „RIGOLECCIE“ 

VERDPEGO. W najbliższy ponie­
działek, dnia 23 bm., daje opera kra­
kowska Verdi'ego „Rigoletto“, w o- 
pracowaniu muzycznem B. Wallek- 
Walewr.kiego, w reżyser) Stef. Ro­
manowskiego. W operze tej wystąpi 
nasza znakomita śpiewaczka ’Ada

Dyżury lekarzy
Dnia 20 marca noc.

1. Dr. Dal let, Zofja Sarego 4, tel. 
105-20.

2. Dr. Herzhaft Stanisław Florjań- 
ska 47, tel. 109-69.

3. Dr. Kaczyński Henryk Topolo­
wa 42.

4. Dr. Kłeczek Stanislaw litew­
ska 6, tel. 178-14.

Sari oraz pp. art. op. warszawskiej 
J. Sewilska, S. Romanowski, T. Szy- 
monowicz, A. Mazanek, Kruszewski, 
Woźniak i in.

„KOPCIUSZEK“ W BAGATELI.
Prześliczna bajka „Kopciuszek“ 

powtórzona zostanie w najbliższą nie 
dzielę dnia 22 bm., o godzinie 11 
przedpoł.

PREMIERA W „BAGATELI“.
W piątek sensacyjna premjera ak­

tualnej rewji p. t. „Ras Kuksa w Ne- 
gusynjf“ pióra krakowskich autorów 
A. Krakowieckiego i Z. Grotowskie­
go s muzyką J. Leo. Reżyserję pro­
wadzi L. Lewiński, choreografję K. 
Ostrowski.

STARY TEATR.
Hanka Ordonówna i Igo Sym w 

Starym Teatrze. Niezrównana pieś­
niarka Hanka Ordonówna, oraz Igo 
Sym, świetny aktor filmowy, wystą­
pi w sobotę 21 bm. w Starym Tea­
trze z bogatym programem, pełnym 
humoru i werwy.

Co ęra|a w kinoteatrach
ADRIA: „Jego wielka miłość".
ATLANTIC: „Piekło“ i „Co robią 

mężczyźni“.
APOLLO: „Złotowłosy brzdąc'.
CAPITOL: „Roześmiane oczy“.
PROMIEŃ: „Amfitrion“.
STELLA „Precz z teściową“ i „Po­

jedynek ze śmiercią“.
SZTUKA: „Peter Hobertson“.
■ŚWIT: „Pan Twardowski“.
UCIECHA: „Za chwilę szczęścia“.
WANDA: „Zaczęło się od pocałun­

ku“.

KRONIKA ŚLĄSKA
Manifestacyjny wiec w Wełnowcu na rzecz klasowego ruchu

W śfodę dnia 11 b. m. odbył 
się w Wełnowcu wspaniały wiec, 
zwołany przez Oddział Związku 
Robotników Przemysłu Metalowe­
go w Polsce. Uczestników było 
około 900; nie brakowało i kobiet. 
Przewodniczył tow. Boronowski, 
do prezydjum weszli ttow.: Ander 
wald, świekot, Macha i Szymań­
ski. Referaty wygłosili ttow.: To­
mecki, sekretarz okręgowy z Ka­
towic i Angier, sekretarz okręgo­
wy z Sosnowca.

Tow. Tomecki referował na te­
mat rozłamowej polityki w ruchu 
zawodowym ZZZ i BBS i szkodli­
wej taktyki żółtych i faszystow­
skich związków. Różnemi przy­
kładami udowodnił, że ta rozła­
mowa polityka jaknajszkodliwiej 
odbiła się na klasie pracującej.

Haniebną rolę osłabienia ruchu 
robotniczego potępia dzu cała 
klasa pracująca w Polsce.

Klasa pracująca przetarła już 
cezy i rozumie dziś doskonale, 
komu rozłamy w ruchu robotni­
czym były potrzebne, Zdając so­
bie sprawę z grożącego niebez­
pieczeństwa faszyzmu i z niebez­
pieczeństwa, jakk gospodarczo 
grozi klasie pracującej ze strony

Skład Zarządu 
Związku Lokatorów
w Wielkich Hajdukach

Na walnem zebraniu kola Związku 
Lokatorów w Wielkich Hajdukach, 
odbytem w dniu 15.3 19*36 r., wybra­
no nowy zarząd w następującym 
składzie:

Przewodniczący: F. Siedlaczek, za 
stępca przew. P. Marciszek. Sekre­
tarz J. Jaroszek. Zastępca sekr.: M. 
Lutajda. Skarbnik J. Hassa. Zastęp­
ca skarb. FI. Hassa.

Komisja Rewzyjna: A. Chrobo-
czek, P. Antonczyk, R. Malićh.

Ławnicy: J. Lompa, W. Tunk, J. 
Kniołka.

kapitalistów, budzi się ona do 
walki z obecnym ustrojem. Ro­
botnicy po smutnych doświadcze­
niach wracają masowo do orga- 
nizacyj klasowych, aby pod czer- 
wonemi sztandarami ruchu klaso­
wego przeprowadzić walkę o zmia 
ne obecnego ustroju, od którego 
nie można się spodziewać żadnego 
Polepszenia życiowego robotni­
ków, oraz o wyzwolenie z jarzma 
kapitalistycznego.

Tow. Angier wykazał w swoim 
referacie, na podstawie danych z 
urzędowej statystyki, jak fatal­
nie wygląda życie przeciętnego 
obywatela w Polsce, nie mówiąc 
już o robotnikach, a tembardziej 
o bezrobotnych. Tow. Angier, dłu­
goletni bojownik, został powitanv 
przez zebranych oklaskami. W 
rrzemówiefliu swem przedstaw"' 
on życie i walke robotników w 
Zagłębiu Dabrowskiem, gdzie tak 
samo różni rozbijacze szeregów 
robotniczych rej wodzili, a dziś 
znów robotnicy, po smutnych do­
świadczeniach, dążą do zespolenia 
ruchu robotniczego w jednolitym 
froncie klasowym, pod czerwone- 
mi sztandarami. Dlatego też ape­
luje tow. Angier do robotnika 
śląskiego, ażeby zaniechał dziel­
nicowej polityki i zrozumiał, że 
walka robotnika w jednem Zagłę­
biu jest walka wszystkich robotni­
ków w Polsce.

Hucznemi oklaskami przyjęli ze­
brani wywody referentów. W dys­
kusji zabrało głos 12 mówców. 
Na wywody naszych przeciwni­
ków, którzy nie chcieli słuchać 
prawdy o sobie, (na zebraniu obec 
ny był również, między innymi, 
świeżo upieczony rozbijacz, p. Fr. 
Wróbel z Chorzowa), zebrani ol­
brzymią większością zareagowali 
tak ostro i zdecydowanie, że tru­
dno było im wykorzystać 10-minu- 
towy czas. jaki uchwalono dla 
dyskutantów.

Panowie ci zostali tak skom­

promitowani, że nie raczyli Juz 
czekać na odpowiedź referentów i 
zwiali. Trzeba podkreślić, że przy­
szli oni na wiec, chcąc go rozbić, 
ale się im to nic udało i ponieśli 
sromotną klęskę.

Po przyjęciu rezolucyj, jakie 
wpłynęły dn prezydjum, tow. Bo­
ronowski zamknął wiec okrzykiem: 
„Niech żyje jednolity front w, ru­

chu klasowym“ i hasłem: „Cześć 
Pracy“.

Wiec trwał od godz. 16.15 do 
29.ej i był wspaniałą manifesta­
cją za jednolilym frontem klaso­
wym pod czerwonemi Sztandara­
mi socjalistyeznemi ; przeciw 
wszelkiego rodzaju przybudów­
kom faszystowsko - kapitalistycz­
nym.

Ostry protest robotników socialisfytznvth
Przeciwko prowckac'om hitlerowców na G. Śląsku

Zebrani na wiecu Związku Ro­
botników Przemysłu Metalowego 
w Polsce, dnia 11 marca 1936 r. 
w Wełnowcu, uchwalili rezolucję, 
protestującą przeciw przygotowy­
waniu nowej rzezi wojennej przez 
faszyzm hitlerowski, potępiającą 
prowokacyjne wystąpienie hitle­
rowców w Polsce, domagającą się 
od władz zlikwidowania wszel­
kiego rodzaju ruchu faszystow­

skiego, — potępiającą zakusy hi­
tlerowców w kierunku przyłącze­
nia Górnego śląska do Niemiec, 
oraz domagającą się zerwania so­
juszu „sanacyjno“ - hitlerowskie­
go, który ułatwia szkodliwą dzia­
łalność hitlerowców na G. Śląsku.

Zebrani stanowczo protestują 
przeciw likwidacji resztek praw 
autonomji śląskiej.

Zycie robotnicze
ZEBRANIA C. Z. G. W NIEDZIELĘ 

DNIA 22 MARCA 1936 R.
Nowa Wieś o godz. 10-tej u p. Gó­

reckiego, ref. przybędzie.
Wełnowiec o godz. 10-tej u p. Paź­

dziernika, ref. przybędzie.
Łaziska Górne o godz. 15-tej u p.

STAN POGODY w|j PIM
Przewidywany przebieg pogody: 

Pomorze, Wileńskie i Polesie: po
mglistym lub chmurnym ranku w 

ciągu dnia dość pogodnie. Tempera­
tura bez większych zmian. Słabe 
wiatr)- z kierunków zachodnich. Po­
zostałe dzielnice: Pogoda słoneczna
o zachmurzeniu umiarkowanem lub 
niewiełkiem. Po nocnych przymroz­
ki ch dniem temperatura około 10 st. 
Słabe wiatry miejscowe.

Obniżka zarobków w przem. obuwniczym
Po długich rokowaniach, trwa­

jących pełne sześć miesięcy, do­
szło do zawarcia umowy zarob­
kowej w przem. obuwniczym. We­
dług nowej umowy, zarobki wyno 
szą: w pierwszej grupie 80 gr., w 
drugiej 70 gr., w trzeciej 60 groszy 
na godzinę. Przy reperacjach obu- 
wia pierwsza grupa otrzyma 70

gr. następna 60 i 50 groszv na go­
dzinę. Stanowi to obniżkę dotycli 
czasowego zarobku godzinowego 
przeciętnie od 10 — 15 groszy. Li­
niowa obowiązuje cale Wojewódz 
two śląskie od 22-go b. m. Umo­
wa musi uzyskać zatwierdzenie 
Kom. Dem.

Neznośne warunki na kupalni „Maks“

Muchy wiec górników, ref. przybę­
dzie.

ZEBRANIA P. P. S. 
dnia 22 marca rb.

Lipiny: o godz. 2-giej u Machonia 
zebranie PPS. i kobiet. Ref. tow. dr. 
Ziótkewicz.

Siemianowice: o godz. 10-tej u Mo 
ronin zebranie młodzieży. Ref. tow. 
Kramorz.

w dniu 20 marca rb. piątek. 
Nikiszowiec Sekcja Kobiet: o godz. 

3-eiej u Knosale. Ref. tow. Markowa. 
ZEBRANIA INWALIDÓW, 

dnia 24 marca rb. 
Bykowina* o godz. 3-ciej u Blazi- 

ny. Ref. tow. Marek.
dnia 25 marca rb. 

Btciszowice • o godz. 3-ciej u Polo­
ka, Ref. tow. Marek.

dnia 26 marca rb.
Kłodnica: o godz. 3-ciej u Krząka- 

I ty. Ref. tow. Marek.

Od dłuższego czasu robotnicy 
załogi kopalni „Maks“ pracują za­
ledwie parę dni w tygodniu, naj­
wyżej 16 dniówek w miesiącu 
Przy niesłychanie niskich zarob­
kach stale narzuca się robotnikom 
opłatę biletów na różnego rodzaju 
kina i teatry towarzystw sporto­
wych („sanacyjnych"), Wincente­
go a Paulo i t. d.

Robotnicy pod przymusem i w 
obawie utraty zarobku nie ośmiela 
ją sic uchylić od żądania urzędni­
ków i płacą nieraz podatki na owe 
teatry, nie korzystając z przedsta­
wień, bowiem teatry te są sprzecz­
ne z ich światopoglądem, jeżeli 
któryś z robotników ośmieli się od 
powiedzieć panu urzędnikowi, agi 
tującemu za wykupieniem »biletów, 
że w domu u niego panuje tak stra 
szna nędza, że nie stać go na opła 
cenie biletu, to ten mu mówi, że... 
nic będzie zatrudniony podczas 
święrówki.

Także zatrudnianie robotników 
przy koniecznych pracach podczas 
świętówek nie odbywa się sprawie 
dli wie.

Wozaków, zatrudnionych przy 
szybach, a zresztą całą załogę ru 
chu powierzchowego zmusza się 2 
i 3 razy w tygodniu do przedłuża 
nia czasu pracy. Stałe skargi robot 
ników pod adresem rady zakłado­
wej pozostają bez odpowiedzi, 
a czas pracy dla tych robotników 
bywa nadal przedłużany. Robotni­
kom, mieszkańcom domów kopal­
nianych tak zwanego obszaru...... . , symf. P. R. 23.05dworskiego w Michałkowicach, po ka d taneczna.

trąca Zarząd kopalni bezprawnie 
czynsz za zużytą wodę (dawniej­
szy właściciel kopalni „Maks“ za­
warł w 1901 roku z gminą Michał- 
kowice umowę, na podstawie któ­
rej zobowiązał się wodę dost* -- 
czać bezpłatnie).

W stosunki, panujące na kopalni 
Maks“, winny wglądnąć miaro­

dajne czynniki i położyć kres nie­
uzasadnionemu wyzyskowi robot­
ników.

Rad o śląskie
SOBOTA, 21 marca 1936 r.

6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 Melodje • polskie. W przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 N'eszczę 
sne miasto radosnej zatoki —. Pom­
pei — pogadanka. 12:25 Koncert or­
kiestry kameralnej. 13.25 Chwilka go 
spodarstwa domowego. 13.30 Lekcja 
języka polskiego. 13.45 Rew ja 14.30 
Koncert popularny. 15.00 U kowala 
— epizod z powieści. 15.15 Nasz han 
del morski". 15.30 Koncert Tria Salo­
nowego. 16.00 Lekcja języka francu­
skiego 16.15 Teatr Wyobraźni: słu­
chowisko dla dzieci p". t. „Yoho-h“. 
16.45 Cała Polska śpiewa. 17.00 Po­
lacy na dalekich lądach i morzach. 
17.15 Nowości z płyt. 17.45 Świat na­
szych roślin: „Modrzew — pogadan­
ka. 17.50 Mówmy o prowincji „Odpo­
wiadamy naszym słuchaczom“. 18.00 
Utwory na skrzypce z tow. fortepia­
nu. 18.20 Arje i pieśni. 18.40 Skrzyn­
ka dla dzieci. 18.55 Nasze melodje. 
20.00 Melodja za melodją. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazek z 
Polski współczesnej. 21.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą. 21.30 Wesoła 
Syrena. 22.00 Koncert w wyk. Ork.

24.00 Muzyka lek

Redaktor odpowiedzialny; STANISŁAW NIEMYSKJL Odbito w drukarni Sp. Naktadowo - Wydawnicze] „Robotnik“, Warszawa, Warse&a 5.


